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Najwymowniejszą reklamą za petycyą p. 

Delamarre jest wystąpienie przeciw niej 
organa rosyjskiego N orda ; świadczy ono 
bowiem, jak w diałektyce historycznej daleko 
się posunęła his tory ografia urzędowa cara
tu. Według potrzeby wysuwać ona zwykła 
to lub inne twierdzenie, albo nawet zmy
lo n y  fakt; według też potrzeby ma na za
wołanie zamienną interpretacyą dziejową co 
do pierwotnego powstania i wzrostu pań
stwa, zawsze licząc na nieświadomość pu
bliczności Zachodu, która mało co więcej 
wie o składzie wewnętrznym Rosyi i histo
rycznej idei wschodniej Słowiańszczyzny 
niż o dynastyach egipskich. Tym razem 
przeć: y  Nord , jakoby Ruś miała być zapo
mnianym narodem w historyi, i na dowód 
przytacza świeżo wyszłe w Petersburgu 
dzieło o ludzie m a ł o r o s y j s k i e m m y  wsze
lako moglibyśmy przytoczyć liczne artyku
ły tego Bamego Norda, w których za każdą 
sposobnością dowodzono i powtarzano, że 
Ruś i Rosya jedno. Dopiero wobec petycyi 
p. Delamarre Nord przyznaje narodowi ru
skiemu istnienie historyczne, przyznaje je  
wszelako, aby w inny sposób dojść do tej 
samej teoryi amalgomowania wszech Rusi 
w idei caratu.

Nie dziwimy się wcale, że Nord oburza 
się i tamuje tylko wybuch gniewu na auto
ra petycyi za to, że tenże poszedł za świe- 
żemi odkryciami pisarzy ruskich, polskich 
i francuskich o niesłowiańskiem pochodzeniu 
państwa Moskiewskiego; lecz ironicznie tra
ktując powyższe dowodzenie, Nord chwyta 
za słowa p. Delamarre i korzysta z poró
wnania przezeń użytego o początkach suz- 
dali ko -moskiewskich państwa Rosyjskiego 
z księstwem „Isle de France ,tt które wzro
sło następnie w państwo francuskie.

Porównanie najfałszywsze, bo między pod
bojem szeregiem wieków przedzielonym, a 
podbojem świeżym po dopełnionym już roz
woju historycznym narodów, nie może być 
analogii. Utworzenia państwa z różnych 
lennictw a narodu francuskiego z różnych 
plemion porównywać nie można z napadem 
i zaborem przed stu laty zaledwo dopełnio
nym na narodowym i państwowym orgaui 
zmie.

Taki jednolity narodowy i państwowy or
ganizm stanowiła Polska, Ruś i Litwa przed 
wiekiem jeszcze. Daremnie Nord odwołuje 
się do krwawych kart kozackich buntów i 
hajdamaczyzny, aby dowieść narodowej łą
czności Rusi zRosyą;  dowodzi to bowiem 
tylko ciągłości historycznej tej polityki ro
syjskiej, która w zamiarach podboju niepo- 
wstrzymywała się od żadnego środka. Sto
sowniej porównać zespolenie się różnych 
części Francyi z rozwojem Polski niż z ro
zwojem państwa rosyjskiego, gdy o see 
niebył równie obcym feudalizm jak nas ę- 
pna polityka Ludwika X I i Richeliego feu
dalizm obalająca. Jest jeden fakt w całych 
dziejach Polski, który tern jest trudniejszy 
do zrozumienia dla obcych, że nie znajduje 
porównania ani analogii w innych dziejach-'-—

'aktem tyra u n i a .  Dziwi się Nord, że do 
tego faktu p. Delamarre taką przywiązuje 
wagę; my musimy wyznać, żeśmy się dzi
wili, iż p. Delamarre tak dobrze rozumie
jąc dzieje wschodniej Słowiańszczyzny, nie- 
dość podniósł i ocenił ten fakt, będący kwia- 
em jej historyi. Nie jest to dynastyczny u- 

kład w skutku małżeństwa, jak chce przed
stawić Nord, ale polityczne zbratanie się 
trzech narodów; powolne zaś dopełnienie 
tego zjednoczenia, dwa wieki przedzielają
ce małżeństwo Jadwigi od unii lubelskiej, 
dowodzi najlepiej, że zjednoczenie było na- 
rodowem, organicznem zrastaniem się na 
podstawie wspólności swobód, praw i wiary.

Dobrowolny akt unii, gdyby był nastąpił 
w pierwszej chwili złączenia polityczńego, 
mniejsze miałby znaczenie niż po dwu wie
kach wspólnego pożycia.

Czyż Rosya byłaby zdolną do podobne
go dobrowolnego aktu doprowadzić legalną 
reprezentacyę któregokolwiek z podbitych 
irzez siebie narodów, choćby nawet nazwę 
ego przyjęła? Pytanie to samo z siebie się 

nasuwające, zbyt ironiczną wywołuje odpo 
wiedź, abyśmy ją  tu mieli dawać — niech 
wszelako zastanowi się Nord nad tern py 
taniem, a będzie mniej może lekceważyć 
fakt unii.

KORESPONDBHCYA CZASU.
W i e d e ń  24 lutego.

44; Jak  wiadomo, ustawa o narodowościach, u- 
cbwalona prze® sejm w ęgierski, nie ukończyła 
sporu o narodowości w Węgrzech. Idea neutrali- 
zacyi znajduje w Węgrzech równie gorących, a 
poniekąd nawet i gorętszych zwolenników, niż 
między Niemcami w zachodniej części monarchii. 
Nic więc dziwnego, te  Węgrzy nie bardzo dbali 
o pozyskanie sobie szczepów słowiańskich, za
mieszkałych w krajach Sgo Szczepana; lecz tego 
się nikt nie spodziewał, iżby tak prędkp przyjść 
miało do zatargów. Między ministerstwem węgier
skim a banem chorwackim baronem K a n e h e m  
wybuchł, jak  słyszę, spór o kom petencyę, który 
U kie przbrał rozmiary, i t  baron Rauch z posady 
swej ustąpić zamierza. Obecnie bawi on w Wie
dniu, aby zasięgnąć interwencyi królewskiej. 
Rzecz się ma następnie: Na mocy ngody węgier
ek o-chorwackiej ban mianuje wszystkich urzędni
ków krajowych i rozporządza sumą 2,200,000 złr. 
przyznaną Chorwatom na wydatki krajowe. Mi- 
uisteryum węgierskie — w tym względzie prze 
ważnie minister skarbu p. L o n y a y —przekracza 
gran ice: prawem mu zakreślone, nakazuje wła
dzom chorwackim, aby i nadal urzędowały w ję
zyku węgierskim, i odmawia banowi prawa roz
porządzania finansami krajowemi. Baron Rąnch 
w razie potrzeby musi zatem zażądać od ministra 
węgierskiego asy gnący i na pieniądze, które na
stępnie z w ł a s n e j  kasy pobiera. To naruszeoie 
ugody ostatuiej takie w Chorwacyi wywołało nie
zadowolenie , że ban Ranch nie może dłużej po
zostać na swem stanowisku, gdyż podobny nie
ład uważa za ujmę dla swej godności.

C. k. szef sakcyi deputowany Dr W a s  e r , 
prtewodniozący w podkomisyi wydziału konsty
tucyjnego, j e s z c z e  n i e  z w o ł a ł  tejżo podko
misyi, mającej się zajmować merytorycznem roz 
trząśnieuiem rezolucyi galicyjskiej.

skiegou następcę i to, w osobie p. L o n y a y a ,  
ponieważ wypada koniecznie przyjąć Węgra do 
wspólnego ministerynm. Następnie wiele rozpra
wiano o ustąpieniu przedlitawskiego ministra han 
dla p. P 1 e n e r a, którego znowu miał zastąpić p. 
H a h n, konsul austryaoki w Syrze, znany z swyc 
podróży po Albanii. D r. B r e s t e l ,  znużony pra
cą swoją, chciał złożyć tekę, którąby przyjął zna
ny deputowany D r . F i g u l y ,  adwokat w Linzu. 
Wszystkie te doniesienia żadnej nie mają podsta
wy. W kołach dóbrze poinformowanych zaprze
czają wszelkiemu częściowemu przesileniu gabine 
towemu, i to jeszcze bardziej, jak przesileniu ogól
nemu, które to ostatnie przynajmniej nie uchodzi 
za rzecz niemożebną. Natomiast zapewniają, że 
w obecaem położenia żaden z ministrów nie zer
wie solidarności, jaka wszystkich członków gabi
netu przedlitawskiego wiąże od samej chwili n- 
tworzenia ministerstwa. (Go do nas, niepodzielamy 
tego zapatrywania wiedząc, że między ministra 
mi nie panuje taka sielska zgodz, i że z pewno 
ścią inni ministrowie pozostaną w swym urzę 
dzie, gdyby nawet kilku kolegów zbiegiem oko
liczności ustąpić musiało. Red.).

Wiedeń 24 lutego.

—r  Pólurzędowy korespondent berliński do ham- 
burskiej BOrsenhalle opowiada, że w Prusiecb 
przedsiębrano znaczną redukcyę wojska, bo już 
na Wielkanoc m ają być rozpuszczeni ci tołnierże, 
którzyby dopiero podług przepisów w końcu paź 
dziernika po ćwiczeniach jesiennych uwolaiem 
być mieli. Z doniesieniem tern łączą różae uwa
gi i spostrzeżenia polityczne, poczytując krok ten 
za symptem pokojowy. Takie samo mniemanie da
ło się wyczytać w tutejszych także dziennikach, 
a nawet nie obeszło się bez wielkich pochwał i 
domysłów, jakie wrażenie sprawi w Paryża to 
postanowienie rząda pruskiego. Toż samo słowo 
w słowo pamiętamy w roku zeszłym. Rząd pra
ski uwolnił był ostatniorocznych żołnierzy Da kilka 
miesięcy wprzódy z wielką dla swoich finansów 
korzyścią i z wiel&iemi za to pochwałami. A był 
to po prosta krok oszozędaości, następnie zaś z wy 
czaj od dawna w użycia, że nigdy żołnierz nie do
sługuje całych trzech lat, bo skoroby zachodziła 
potrzeba, łatwo go w każdej chwili napowrót 
powołać. Gdyby chciano w Prusiecb trzymać po d 
bronią całą młodzież do służby wojskowej powo 
laną, to skarb musiałby ogrom ie ponosić wyda
tki bez widocznej potrzeby; d la te g o  też opozy 
cya domagała się nawet dwuletniej służby. Ocho 
toiey, co słnżą po roku, nigdy całego roku nie sto 
ją pod  bronią, a do tego nie kosztują mc, Do aa 
uii się mundurują i mieszkają u siebie, a tylko 
oa godziny m astry przychodzą do koszar. Nawet 
wielu trzechletnich żołnierzy otrzymuje zwykle, 
arlopy po l 1/* lob dwóch latach. Dawniej nie 
zwracano na to uwagi, a dżiś biorą to za mani- 
lestacyę pokojową.

W ogóle strasznie nadużywanem bywa wyraz 
„rozbrojenie". W Austryi przekonamy się nieba 
wem, że po zaprowadzenia powszechaej służby 
wojskowej, jeżeli takowa polegać będzie na syste
mie landwery a nie milicyi, rozbrojenie w myśli 
jaką dawniej do tego wyraża przywiązywano, sta- 
oie się niepodobnem. Rozbrojenie, jako przeciw
stawienie gotowości wojennej, na tern polega, że 
większość stojącego wojska przechodzi do rezer
wy i jako takie otrzymąje pozwolenie rozejścia 
się, a liczne uwolnienia w linii, w całym syste
mie sprowadziłoby wielkie braki. W Prnsiech nr 
lop jest pewnym rodzajem wynagrodzenia żołnie
rza za jego biegłość w służbie i zdatność oraz 
dobre sprawowanie się, bo k t) na parę lat odda
la się od zawodu swego idąc do wojska, rad jest 
najwcześniej pozbyć się obowiązku służenia i wró
cić do dawnej pracy.

której p. Rouher ustępuje pod względem prawnym, 
nie da zadosyćuczynienia, Francya nżyje odwe
tu i może sparaliżować jej handel. Sprawa ta nie 
jest jeszcze skończona. Dzienniki wyrażają się o 
niej zawsze żyw o, wyjąwszy Jour. des D&bats i 
Siecle, które jak  dawniej trzymały stronę Prus 
tak dziś są za Belgią. Że jednak sprawa ta jest 
polityczną, pokazują to dzienniki zagraniczne: ao- 
gielkie stoją po środka, anstryackie po stronie 
Francyi, a pruskie po stronie Belgii. Język osta
tnich jest jak  zawsze obelżywym. Belgijski mini 
ster wojny jen. Renard, który bawi w Paryżu, 
miał posłuchanie u Cesarza.

Przyjęcie kouferenoyi greckiej i sprowadzenie 
aa grunt ekonomiczay sprawy kolei belgijskich, 
dowodzą, że Cesarz potrzebuje pokojn do wybo
rów. Z Włochami toczą się ciągle układy i pod 
tym względem pobyt Wiktora Emanuela w Nea
polu oddał Francyi UBlugę, bo króla żle przyjęła 
tadność neapolitańska. Nie może on dziś marzyć
0 Rzymie, którego niepodległość Francya bierze 
stanowczo pod swą opiekę. Odosobnienie Prus 
zdaje się teraz celem Francyi. Z tej przyczyny 
oszczędzają tn Rosyę. Mówią zaów o zastąpienia 
w Stambule p. Bonrrće, autora nlimatnm tureckie
go, przez p. Barthćmy.

Patrie zapewnia., że Porta nie przyzna Czarao- 
górze przystani Spużn.

Hiszpania znajdnje się na rozstajnych drogach
1 nie wiadomo, w którą stronę kroki swe skieruje. 
Dom Fernando nie przyjmuje t ronu, Montpensier 
ma mało stronników; ks. Aosta jest nielubiany. 
Dwory Izabelli II i Don Karlosa pokazują ufność 
w swe prawa i gotowe są użyć w potrzebie wojny do 
mowej. Ssrrano i Prim, mający różne widoki, przy 
syłają do Cesarza częstych ajentów, którzy jednak 
rzadko są przyjmowani. Rząd hiszpański zamó
wił we Francyi 24 łodzi działowych.

Cała Francya zajęta jest przyszłemi wyborami. 
Mówię o F rancyi, ale właściwiej byłoby powie
dzieć , że zajmują się wyborami obecni deputo
wani i inni kandydaci, których liczą około 5000. 
Samych adwokatów jest do tysiąca. Co do ludno 
ści, ta w ie, że po długich zachodach, przyszła 
Dba będzie jak dzisiejsza, że będzie liczyć kilku
nastu opozycyjnych, a ogromną większość depu
towanych imperyalistowsaich. R ząd , który ma 
prawo występować ze swemi kandydatam i, ma 
ogromną siłę. Kandydatury są ważone w mini
sterstwie spraw wewnętrznych i w dwóch kołach 
opozycyjaych: liberalaem i demokratycznem. Dla 
powiększenia swej siły opozycya zaczęła dziś w 
Izbie pod pozorem pożyczki paryskiej walkę, któ 
ra będzie długą i zażartą. Zaczął ją  Garnier 
Pag ca. Rząd ze swej strony ściga mówców wy

V/Q u a  f ig i  u u i N t f a o u i a o i i  a  o o a lo D o m i  to o
ryarni, lab rozw ięzaje też zgrom adzenia.

Wiedeń 24 lutego*

—  r  Niektóre z tutejszych dzienników, które 
codziennie łak rą  wiadomości sensacyjnych, osta 
tniemi dniami rozmaite podawały niestworzone 
rzeczy o wspólnem ministerstwie skarbu. To; gło 
siły, że ministerstwo to ma być zupełoie z winię 
te, że baron B e c k e ma objąć posadę posła au 
stryackiego w Stambule, a baron P r o k e s c b  
przeniesiony zostanie w stan spoczynku; to zno
wu donosiły, że baron Becke otrzyma , węgier-

Paryż 22 lutego.

ó. Senat belgijski przyjął wprawdzie projekt 
do ustawy o kolejach żelaznych, ale mowa mini
stra Fróre Orbana złagodziła tę sprawę. Francya 
gotowa dać wiarę protestacyom belgijskiego mi 
nistra, pozostaje wszelako kwestya postępowania, 
które nie było proste ze strony Belgii, i kwestya 
interesów. Francya potrzebuje drogi do Holandyi. 
Upomina się o nią z tytułu wolności przemysło
wej i handlowej. Na tern grant czysto ekonemi 
czny sprowadził kwestyę p. Rouher. Jeżeli Belgia,

Petersburg 18 lutego

Głód o którego pojawienia się w prowineyauh 
polskich, a szczególuićj w gubernii Kowieńskić; 
i przyległych okolicach donosiłem przestał wre
szcie być tajemnicą, posiadamy bowiem urzędo 
we stwierdzenia tego faktn. Książę Oboleński, 
gubernator Kowieński, zwrócił nakonieo uwagę 
ua potrzebę pomocy dla umierającćj od nędzy 
udności. Na początek dD urządzenia pomocy po

służyły pieniądze dawnićj przesłane przez n a 
stępcę tronu z fanduszów byłćj komisyi głodowćj 
w ilości 10,500 rsr., oraz nowa przesyłka 10,000 
rsr. pochodząca z kasy cesarskićj. Urządzono bez
płatne rozdawanie ciepłćj strawy w Kownie, z cze
go korzysta już dotychczas 2000 biedaków. Lecz 
zaledwie pomyślano, że nędza wymaga zaopa
trzenia, pokazało się natychmiast, iż pomoc rz ą 
dowa jest niewystarczającą. Gnbernutor zawezwał 
zatem miejscową ludność żydowską, aby potwo
rzyła komitety po m iastach, celem uzyskania 
środków dla wspierania ubogich i chorych. Pr ócz 
tego napisał do Blocha bankiera petersburskiego, 
aby się postarał o zebranie składki na rzecz swo
ich współwyznawców najwięcćj dotkniętych gło
dem. Wezwanie nie było bezskuteczne, gdyż kilku 
bogatych bankierów naszego miasta złożyło 6000 
rsr. i przesłało ją  ks. Oboleńskiemu. W każdym 
razie środki dotychczas przedsięwzięto nie są w 
stanie odpowiedzieć wielkości wymagania. Prócz 
tego komitety są potworzone po miastach i zwra
cają uwagę na ludność miejską, którćj nędza wię- 
ićj bije w oczy, są złożone z samych żydów, gdyż 
nasze miasta przeważnie żydowskie, najwięcćj u- 
bogich mają mojżeszowego wyznania, pomoc więc

niesiona ograniczy się po więkssćj części do wy- 
zaawców tćj religii, nakonieo mięszanie się rządu 
utrudnia tylko szybkie przeprowadzenie. Ludność 
wiejska wcale nie znajduje się w lepszeui poło
żeniu ; wiadomości jakie nas dochodzą, wysta
wiają nędzę na wsiach uieledwie w bardzićj j e 
szcze jaskraw ych kolorach. Tłumy ludzi w zimnćj 
porze roku na pół nago wylęgają ulice wołając
0 chleb do przejeżdżających. Może władze wy
dały jakie rozporządzenia względem pomocy dla 
wiejskiśj ludności, takowe jednak nie są mi zua- 
ae; pomoc pryw atna miejscowych obywateli nie 
rnoża wystarczyć, gdyż oni sami nieraz znaj
dują się w bardzo krytycznem położeniu, nie od 
rzeczyby może było, aby porobić składki w ró
żnych dzielnicach Polski i takowe przesiać pod 
adresem osób pewnych. Wprawdzie pomoc podo
bna jest bardzo cicha i nie podlega słusznie wy- 
maganćj w podobnych razaoh kontroli, ale gdy 
pod zaborem moskiewskim jawność jest niemoże
bną, osobiste zaufanie powinno ją  kastąpić. Nie
raz już cicha ofiara osuszyła tam łzę boleści, gdzie 
jawna pomoc dosięgnąć nie mogła.

Kiedy mieszkańcy Litwy dotknięci są klęską 
głodową, przybysze moskiewscy Btarają się robić 
pieniądze, łapiąc kasy publiczne. Dawno to w ia
domo, że według pojęć rosyjskich, rzecz należą
ca do rządu jest res nuLUut i jako taka należy 
do pierwszego, kto ją  wziąść potrafi. Rządowa 
drukarnia w Wilnie użyła do złupiema rząda na
der dziwacznego środka. D rukarnia ta zyskała 
faktyczny monopol drukowania w s z y s tk ie j ogło
szeń rządowych oraz formularzy potrzebnych do 
arzędów. Polecenia odpowiednie miały jćj zape
wnić dobry dochód na niekorzyść drukarń w in- 
nych miastach. Naraz, gdy przyszło do robienia 
obrachunków, zabrakło ksiąg rachunkowych i 
pokazało się, że je  sprzedano żydom wraz z in- 
aemi niepotrzebnemi papierami niby przez omył
kę; poszły zatem do zawijania paczek w sklepach. 
W miarę jak  zaczęto poszukiwać po biórach rzą 
dowych ksiąg rachunkowych dla skontrolowania 
rachunków drukarni, pokazało się, że tenże sam 
los spotkał wiele jeszcze innych ksiąg w różnych 
biórach. Rozpoczęto śledztwo, które zapewne nic 
cie wykryje, a w każdym razie któż wróci sk ra
dzione pieniądze ?

Donosiłem niedawno, że wojenny naczelnik gu- 
bernii Wołyńskićj obwiesił się, tajemnica pokry
wająca samobójstwo wyjaśniła się w ten sposób, 
iż Elwing roztrwoniwszy fcilka tyBięcy rubli pie
niędzy rządowych i nie znalazłszy środka ukry
cia kradzieży, odebrał sobie życie.

Według ostatnich moich doniesień o sprawach 
w Bucharze, pokazało się, że pokój był znowu 
o- oŁ —iły -  *pm brain, skoro Moska
la uśmierzyli bunt syna emira. Stan ten jednak 
aie potrwał długo, gdyż tenże Katty-Tiura oświad
czył dowodzącemu wojskami w Samarkandzie je- 
uerałowi Abramowowi cbęś przybycia do Samar- 
kandy pod opiekę RoByi, a zamiast korzystania z 
udzielonego sobie pozwolenia zwrócił Blę powtór
nie na Katty-Kurgan i Karmine, zajął te miasta
1 jak  powiadają, miał się dopuszczać okropnych 
okrucieństw. To skłoniło jenerała Abramowa do 
wmięszania się znowu w sprawy bucharskie, gdzie 
raz jeszcze wspierał emira przeciw synowi. Cała 
walka przeszła w podobny poprzedaićj sposób, za 
zbliżeniem się wojsk moskiewskich ustępowali po
wstańcy, a ludność jak  powiada urzędowy spra
wozdawca, widząc, że wszelki bunt przeciw emi
rowi sprowadza interwencyą rosyjską, wszędzie 
opuściła sprawę jego syDa. Nie znane mi są bez
pośrednio fakta tćj wyprawy; muszę się więc śle
po trzymać sprawozdania Inwalida, ale dziwnie 
rażące znajdnje się podobieństwo w pomocy nie- 
sionćj emirowi z tą opieką, jaką wspaniałomyśl
na Katarzyna II  rozciągała nad Stanisławem Au- 
gastem. Pokój jaki miał znowu zapanować w Bu- 
charze, nie dłngićj zdaje się był trwałości, skoro 
późniejsze doniesienia (sprawozdanie Inwalida 
sięga tylko do Nowego roku) podawały, że Moskale 
zajęli Balk, można się więc wkrótce spodziewać 
nowych zaborów rosyjskich w Azyi. Jakby  prze
czuciem politycznem wiedzeni, przepowiadali Po
lacy jnż oddawna niebezpieczeństwa grożące po
siadłościom angielskim od strony Rosyi; mniema- 
uo długie lata, że są to tendencyjne strachy, aż 
kilka lat ostataich baczniejszą zwróciły na te wy
padki uwagę. Już przed upadkiem gabineta DT- 
sraelego podniesioną została przez gubernatora Ia- 
dyj potrzeba porozumienia się z Rosyą w spra
wach azyatyckicb. Szczególniej wieść, że przej
ście przez Himalaję zostało odkryte i że Rosya-

Gięść literacko * artystyczna.

Powieść T urgie„ieu,„ t

(Ciąg d a lsz y ) .

Tatiana podniosła na Potugina duże jasne oczv  
Zdawało się , że Die mogła zrozum ieć czego od niei 
chc% i dla czego w pierwszym dniu j ej przybveia  
Litwinow zapoznał ją  z tym nieznajomym, które 
„o twarz zresztą wydawała się  rozumną i dobra 
f  który na nią p a trzjł uprzejmie i przyjaźnie.

Tak, Panie, powiedziała w końcu, — tu bar
dzo dobrze.

 Powinnaś Pani zwiedzić stare zam czysko
riafinął dalej Potugin; — szczególniej zaś radze 
pani pojechać dg Iburga.

__ Saska Szwajoarya... zaczęła Kapitolina Mar-
kowna. .

Odgłos trąb rozległ się  po a le i : to pruska woj
skowa muzyka z Rasztadtu (w 1.862 r. Rasztadt był 
jeszcze związkową fortecą) zaczynała swój tygo

dniowy koncert w pawilionie. — Kapitolina Mar: 
kowna natychmiast wstała.

  Muzyka 1 zaw ołała: — muzyka d la Conver
sation' Trzeba tam iść. Przecież już czwarta, 
nienrawdaż? Towarzystwo teraz się zbiera? 
n w  rZeezy samej, — odrzekł Potugin, —teraz 
dla spaceru najmodniejsza godzina i muzyka przy-

tem bf df i ec 8marudzić nie ma co. Chodźmy, Tanio. 
"  p j  L n ie  pozwolą sobie towarzyszyć ? zapy- 
— un niemałemu zdziwieniu Litwinowa,

m > it  niem “gl0' “bJ 80

Z wielką-pr yj _  ^  odpowiedział tenże, po- 
•— Potugin do us U p0dał swoją Tatianie i 

dając jej rękę. Lit ^ Conversationshau-
obydwie pary skierowały sl« j zaczętą z Ka- 

Po drodze Potugin konty^^T:tl0;nnW Zaś szedł 
pitoliną Markowną rozmowę; L z t
nie mówiąc ani słowa i tylko. t  n„vciskaiac do 
ni z owego uśmiechnął się, słabo p y W 
siebie rękę Tatiany. Lecz ta nie odpowiadała™  
jego uściśnięcie, bo kłamstwo w nicm J , g>n 
Litwinow sam to naileniei wiedział. Nie wyrażał 
dwóch ZajHCmneg0 zaPewnienia się w ścisłym wę e 
uiałn i „°,udanych sobie dusz, lecz do czasu zamie- 

łylko słowa, których Litwinow nie znajdował.

Owo nieme, groźne „coś", które stanęło pomiędzy 
nimi, wzrastało i wzmacniało się z każdą chwilą. 
Tatiana znowo uważnie, ledwie, że nie przenikli
wie, popatrzyła mu w oczy.

Przed Convertationshauzem, gdzie wszyscy czwo
ro zasiedli za stołem, stan rzeczy wcale się nie 
zmienił; tu jednak, przy utsawicznym hałasie tłu 
mu i hucznych dźwiękach muzyki, łatwiej dałoby 
się wytłómaczyć milczenie Litwinowa.

Kapitolina Markowna za to mówiła za wszy
stkich, aż pod koniec wpadła w taki zapał, że Po
tugin zaledwie zdążył potakiwać jej i zadawalniać 
jej ciekawość. Na jego wszakże szczęście nagle 
ukazała się w tłumie przechodzących osób sucha 
figura pani Suchanczykow, powodząca w około 
swemi wiecznie ruchliwemi oczkami. Kapitolina 
Markowna, poznawszy ją  odrazu, zaprosiła do swe
go stolika, posadziła — i w okamgnieniu lunął 
straszliwy grad słów.

Potugin wtedy zwrócił się do Tatiany, i schy
liwszy nieco głowę, zaczął z nią rozmawiać cichym 
i łagodnym głosem; młoda dziewczyna, samej so
bie się dziwiąc, odpowiadała mu z łatwością i 
swobodnie; a pogadanka ta, jakkolwiek Potugin 
dla niej nie był obcym i nieznajomym, była dla 
niej tem przyjemniejszą, że jej narzeczouy pozo
stawał ciągle w swej dawnej nieruchomej pozie, z 
tym martwym niedobrym uśmiechem na ustach...

Nakonlec nadeszła pora obiadowa. Muzyka u- 
milkła, tłum zaczął się przerzedzać. Kapitolina 
Markowna jak  najserdeczniej się rozstała z panią 
Suchanczykow, dla której powzięła wielki szacunek, 
chociaż, jak mówiła potem siostrzenicy, bardzo 
znalazła ją  złośliwą. Ale, dodawała za to, jak do
skonale wie wszystko o wszystkich! A maszyny 
do szycia rzeczywiście zaprowadzić należy, i to 
zaraz po weselu. Potugin także się pożegnał, po- 
czem Litwinow poprowadził swoje damy do domu. 
Gdy wchodził do hotelu, oddano mu bilecik: od
szedł więc na stronę i siecierpliwie zerwał ko
pertę. Na małym kawałku welinowego papieru sta
ły następujące, nakreślone ołówkLm, wyrazy: 
„Przyjdź Pan dzisiaj o godzinie siódmej wieczo 
rem do mnie na jedną chwilkę. Na jedną chwilkę, 
błagam Pana. Irena*. Litwinow wsunął kartkę do 
kieszeni, i obróciwszy się, uśmiechnął się znowu... 
do kogo? dla czego? Tatiana stała odwróconą od 
niego. — Obiad się odbył przy ogólnym stole. 
Litwinow siedział pomiędzy Kapitoliną Markowną 
a Tatianą i z jakiemś niezwykłem ożywieniem roz
mawiał, opowiadał anegdoty, nalewał wina sobie 
i damom i w ogóle trzymał się tak s wobodnie, że 
nawet siedzący naprzeciwko francuzki oficer z 
hiszpanką i wąsami a  la Napoleon III znalazł za 
stosowne wmięszać się do rozmowy. Po ob edzje, 
zakończonym toastem d, la santó des belles Mosco 1

vitas, wzniesionym przez Francuza, Litwinow od
prowadził obiedwie damy do ich pokoju, pokręcił 
się przez chwilę koło okna, i nachmurzywszy czo
ło, raptem oświadczył, że w ważnym interesie mu
si się teraz oddalić, lecz że na wieczór powróci 
niezawodnie. Tatiana na to nic nie powiedziała, 
pobladła tylko i spuściła oczy. Kapitolina Marko
wna miała zwyczaj sypiać po obiedzie: otóż Ta
tiana wiedziała, że Litwinowi było wiadomem to 
przyzwyczajenie ciotki; sądziła, że zkorzysta z te 
go, że się zostanie, gdyż od czasu jej przybycia 
jeszcze ani razu nie byli sam na sam, ani razu 
jeszcze nie mówili otwarcie. A tu on wychodzi! 
Jak  to zrozumieć? i w ogóle całe jego dzisiejsze 
zachowanie Bię...

Lecz Litwinow, nie czekając odpowiedzi, spie
sznie się oddalił. Kapitolina Markowna zaraz po 
jego wyjściu ułożyła się, stękając, ńa kanapie, 
i westchnąwszy jeszcze ze dwa razy, zasnęła snem 
szczęśliwych; Tatiana zaś odeszła w kąt, i siadł
szy na krześle, skrzyżowała na piersiach ręce.

Litwinow szybko biegł po schodach Hotelu d 
1’Europe, gdy mała o sprytnych kałmuckich rj 
sach twarzy dziewczynka, która mogła mieć li 
trzynaście, i która widocznie czatowała na jeg 
przybycie, odezwała się doń po rosyjsku wstrzj
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nie chcą opanować dominujący pnnkt tćj drogi, 
doradzało cznjooći rządowi angielskiem u, a t - 
tern więcćj, źa pragnie on szczerze pokoju i nie
chętnie widziałby się wplątanym w wojnę z 
państwem silnem, angainjącem znaczną część an 
gielskich kapitałów w różuyth przedsięwzięoiacb 
Myśl koufereucyi została zaniechaną skutkiem 
zmiany gabinetu, jak  to ju t  przed trzema mie
siącami donosiłem ; teraz widocznie odnowiono 
ten pom ysł, który wątpię, aby był przyjęty 
chętnie przez dwór petersburski, gdyż mogła 
by umowa postawić granice nienasyconym żą- 
dauiotn moskiewskich mężów stanu, gdy cui mają 
nadzieję zaspokoić wszystkie swoje pragnienia. 
Podcbaie jak  Anglia nie wierzyła w możne ść za 
grożenia Indyj od strony Rosyi, uważano w Eu 
ropie za chimerę dążenie caratu do opauowania 
całego wschodu a racićj do zagarnięcia wszyst 
kiego co się da opanować. Poniekąd zaczyna się 
już bardzićj oświecać opinia i pod ostatnim wzglę 
dem, jawne wystąpienia mianujące się dziś pan- 
•lawistycznemi a popieram  nawet przez ministrów 
państwa, otwierają oczy całemu św iatu; nie wi
dać jeszcze jednak jasnego zrozumienia, iż gdyby 
psnslawistyczoe idee urzeczywistnione zostały, 
powstałaby nowa idea nieuosząca dziś jeszcze 
nazwy ofieyalući, idea jedności Earopy, któr.by 
zagroziła wolności całego świata i cy wilizacyi no 
wotytnćj. Zanim to przekonanie o rzeczywistych 
zamiarach Rosyi nie stanie się przekonaniem po- 
wszethnem ludów i rządów, niepodobna wywołać 
koalicyi europejskićj dla zgniecenia barbarzyń
skiego kolosa. Podobnie obojętuie patrzano się 
dawnićj na zaborcze zamiary Turków, jak  dziś 
przyglądają się rozszerzaniu pokrewnego im tu 
rańskisgo plemienia.

Minister rolnictwa przeniósł Henryka Wa e b -  
t ł a  nowo mianowauego starostę górniczego w Ku- 
tnejhorze — do Krakowa, zaś krakowskiego starostę 
górniczego Macieja L u  mb eg  o do Kutnejbory.

W ie d e ń  25 lutego. Przed kilkoma tygoduiami 
deputowany baron W e i c h s  wytknął w Izbie niż 
szej anomalię, że sądy duchowne w sprawach 
małżeńskich nadal urzędują, wyroki wydają, a 
co w iększa, że je  podpisuje szef sekcyi w mini 
sterstwie wyznań, który jest zarazem prezesem 
wiedeńskiego sądu duchownego, pomimo, iż usta
wy zasadnicze i wyznaniowe oddały wszelką ju 
rysdykcyę sądom świeckim. Minister oświecenia 
Dr H a s  n e r  wówczas wymijającą dał odpowiedź; 
interpelacya bar. Weichsa musiała atoli być przed 
miotem narady m inisteryalnej, skoro minister 
spraw wewnętrznych Dr O i s k r a — w porożu 
mieniu z ministrami sprawiedliwości i wyznań — 
wydał na d. 19 b. m. następujący o k ó l u i k  do 
władz namiestuiczych:

,  Doszło do wiadomości rząda, że kilka ordy- 
naryatów dachowoych z przekroczeniem przysłu
gującej sobie w zakresie sumieoia władzy rozpo
rządzenia, rości sobie prawo wykonywania jo  r y s  
dy k e y  i w sprawach małżeńskich.Oprócz tego rząd 
zauważył, że kilka ordyoaryatów postanowieniom 
swoim, jakie w zakresie samienia wydawać im 
wolno, nadaje f o r m ę  a k t ó w  s ą d o w y c h .  Sta
ło się to  kilkakrotnie w ten sposób, że w cytaty ach 
i uwiadomi' niach używano formy duręczeń sądo
wych.. ♦* n rmtannwien i a  w y d a w a n o  w fu rmin  i oa- 
zwie wyroków i uchwał sądowych, że w takowych 
posługiwano się formułką „postanawia się", że o 
rzeotenie uzasadniano powołaniem się na iuslruk 
eyę dla byłych sądów duchownych, że kumpeteu 
cyę sądów świeckich uznawano wyrażało tylko zt 
względu na uporządkowanie stosunków majątko
wych, i że w aktach posługiwaoo się pieczątką, 
jaka  duchowieństwu tylko wtedy przyoależała, 
kiedy ustawa małżeńska z d. 8go października 
1868 była obowiązującą.

„Postępowanie to w pewnej zostaje sprzeczności 
z art. I ustawy zasadniczej z d. 21 grudnia o wła 
day sędziowskiej, tudzież z art. III ustawy mał
żeńskiej z d. 25 maja 1868 r., gdyż na mocy 
tychże ustaw w s z e l k a  władza sądownicza w pań 
stwie wykonywa się w imieniu Cesarza, sądowni 
ctwo zaś w sprawach małżeńskich pr/ysłuża w y 
ł ą c z n i e  sądom świeckim.

Obowiązek wykonania nstaw zasadniczych, tu
dzież istniejącej obecnie ustawy małżeńskiej, znie
wala m nie— w porozumieniu z panami ministra
mi sprawiedliwości i wyznań— Wemn P  po
lecić, byś donieść zechciał ordynaryatom w okrę
gu swoim się znajdującym, iżby się wstrzymały 
od bezprawnego postępowania, powyżej wspomnio 
nfgo, i aby w ogóle w wykonywania swej wła 
dzy rozporządzenia, przysługującej im t y l k o  w 
z a k r e s i e  s u m i e n i a ,  unikały wszelkiej formy, 
któraby była zdolną wywołać lob utrzymać mylne 
zdaoie, jakoby takowym jeszcze przysługiwało są
downictwo w sprawach małżeńskich.

Uwiadamiając o tern ordynaryaty, ze.hresz do
łączyć ostrzeżenie, te  w k a ż d y m  wypadku 
przekroczenia zakazu tego, i to przeciw k a ż d e m u  
uczęstnikowi władze krajowe postąpią podłag roz
porządzenia cesarskiego z d. 20 kwietnia 1854 r., 
Nr. 96 D. P. P., a zwł-szcza podług §§ 7 i 11 
tegót rozporządzenia, z użyciem dotyczących śrud- 
ków wykonawczych i egzekucyjnych, tudzież z za-

mując g o : „Proszę Pana tutaj, Irena Pawłowna zaraz 
przyjdzie*. Popatrzył na nią z niedowierzaniem, 
lecz ta znowu się uśmiechnęła, i powtórzywszy: 
„Proszę Pana, proszę", wprowadziła go do małe
go pokoiku, znajdującego się naprzeciwko sypialni 
Ireny i napełnionego podróżnymi kuframi i tło- 
moczkami. Sama zaś natychmiast znikła, z lekka 
przymknąwszy drzwi; nim jednak Litwinow zdą
żył się obejrzeć, te same drzwi nagle się rozwar
ły i na progu ich w różowym balowym stroju, z 
perłami we włosach i na szyi, ukazała się Irena. 
Spostrzegłszy go, rzuciła się ku niemu, schwyciła 
go za obie ręce i kilka chwil pozostała tak w mil
czeniu; tylko oczy jej iskrzyły się a pierś się wzdy
mała, jak gdyby wbiegła na stromą górę.

— Ja  nie mogłam Pana przyjąć.. tam, zaczęła, 
szepcąc śpiesznie. . .  my w tej chwili jedziemy na 
proszony obiad, lecz koniecznie chciałam się z Pa
nem widzieć... Czy ta  panienka, z którą Pana dzi 
siaj spotkałam, to była pańska narzeczona?

— Tak, to była moja narzeczona, odpowiedział 
Litwinow, robiąc przycisk na słowie: „była".

— Więc otoż dla tego chciałam zobaczyć się z 
Panem choćby na jedną chwilkę, aby powiedzieć 
Ci, żeś się powinien uważać za zupełnie wolnego, że 
to wszystko, co wczoraj zaszło, nie powinno ani 
trochę wpływać na zmianę pańskiego postano
w ien ia...

stosowaniem kar, w ustawie tej przewidzianych."
— Wiceadmirał T e g e t t h o f f  wyjechał w to

warzystwie mioistra spraw wewnętrznych Dra G i- 
skry, tudzież kilku deputowanych do Tryestu, aby 
tam być świadkami spuszczenia do wody nowego 
okrętu wojennego „L ssy “

—  Gazeta Wiedeńska donosi, o czem już nad 
mieniliśmy, że głównodowodzący w Wiedniu je 
nerał broni E rnest H a r t n n g  otrzymał order ko
rony żelaznćj le j klasy wraz z dekoracyą wojen
ną drugićj klasy, w uznaniu jego długoletnich, 
znakomitych i wiernych usług.

— Sprawa kandydatury p. Edwarda H o r o a 
na posła węgierskiego jest pod wielu względami 
ciekawą. Wyborcy w Peszcie na przedmieściu 
Leopoldstadt, tudzież wyborcy w Brzetysławie 
(Preszburgu) równocztśuie prosili tego znakomite
go wychodźcę, aby przyjął u uich kandydaturę. 
P. Horn podziękował dotyczącym komitetom wy
borczym za zaufanie, jakiem go zaszczycają, i o- 
biecał tylko w tym razie przyjąć kandydatarę, je
żeli na przypadek, gdyby wybór rzeczywiście padł 
na niego, nie będzie zmuszonym przyjąć i m a n 
d a t u  poselskiego. P .H  iru bowiem uzyskał oddawna 
obywatelstwo francuskie, a zdaniem znakomitych 
publicystów i nauczycieli prawa publicznego za
kaz przyjmowania jakichkolwiek urzędów lub pen- 
syj zagranicznych, i tuiejący dla obywateli fraL- 
cuskicb, rozciąga się także na mandaty poselskie. 
Obywatelstwo francuskie, jak  wiadomo, nie tak 
łatwo uzyskać można, a cudzoziemca we Francy i 
na każdym krokn niezliczone spotykają trudności, 
jeżeli jakąkolwiek chce piastować godność. Pan 
Horn więc, jak się zdaje, nie chce u trtc ć obywa
telstwa francuskiego, i liczy na to, że rząd fraL- 
cuski może nic nie będzie miał przeciw temu, gdy. 
by, jako obywatel francuski, zasiadał w sejmie 
węgierskim, w przeciwnym zaś razie nie przyjął
by mandatu. Kie wiemy, na jakiej zasadzie pan 
Horn coś podobnego nawet tylko przypuścić mo
że; chcąc być posłem węgierskim, musi koniecznie 
być obywatelem węgierskim, r ó w n o c z e ś n i e  i -  
toli obywatelem d w ó c h  pań>tw nikt być nie ino 
że, grzeszyłoby to przeciw kardynalnym zasadom 
prawa publicznego. Dlaczego atoli p. Horn nie 
chce się zrzec obywatelstwa francuskiego? — to 
inne pytanie; zapewne powodem tego są pobudki 
materyalue.

Jenerał T t l r r ,  w liście do wyborców swoich w 
jednym z powiatów słoweńskich, staje w obronie 
stronnictwa Deak t i potępia knowania skrajoej 
lewicy; jenerał TUrr nie lęka się, aby ktokolwiek 
miał naruszyć konstytucyę obecną, gdyż w takim 
razie naród znowu chwyciłby za breń, a armia 
honwedów jest najlepszą rękojmią trwałości kon- 
stytucyi.

Dzienniki pisząc ciągle o ig ittcy i wyborczej 
w Węgrzech nie wspominają dotąd o kaedydatu- 
rze Franciszka D e a k s ;  na ostatnim sejmie po
słował on jako reprezentant środka miasta Pesztu. 
Wyborcy tameczni i obecnie go stawiają jako 
kaodydata, ale żadnej nie rozwijają czynności, bu 
każdy żywi przekonanie, iż Deaka wybór jest 
zapewnionyn . Peiter Lloyd i  tej apatyi stronni
ków Deaka wziął pochop do artykułu wstępnego, 
w którym cyframi wykazał, że Deak bardzo łatwo 
przepuść może, jeżeli wszyscy wyborcy jego za
łożą ręce w bezczynności, licząo na to, iż D ak 
musi być wybranym do sejmo; lewica bowiem w 
Peszcie ogromne robi z obiegi, aby właśnie prze
ciw Deskowi w ściśniętych wystąpić szeregach, 
i za wielkie już s -bie poczyta zwycięstwo, jeśl. 
D eak , naczelnik całego strounictwa rządowego, 
przejdzie tylko małą większością głosów, co się 
łatwo stać może, ponieważ lewica w owych dziel- 
nieach Pesztu na 3000 głosów rozporządza 700 
głosami; ostatnie wszystkie padną p r z e c i w ,  a 
s reszty 2300 z a  niezawodnie p łowy zubrakuie.

W K a g y - k a p o s ,  mieście k imititoweos, za
szła w i e l k a  bitwa wyborcza w literalnem te
go słowa zoaczeniu. W komitacie tym każdy w 
ogóle wybór drogo bywa okapiony, zwykle dwie 
lub trzy osoby padają tam ofiarą, przy wyborze 
B e r n a t b a  w r. 186L zabito dwóch wyborców. 
Obecnie dwa w komitacie tym są obozy, tj. stron 
nicy B u t l e r a  i stronnicy B e m a t  h a , pierwsi 
„biali" (z piórami bLłemi na kapelaniach jako 
oznakę stronnictwa^ drudzy „czerwoni" z (piórami 
czerwonem'). Zaledwie się zeszli na sgromadzeoie 
wyborcze, uderzyli na siebie i walczyli do późnej 
nocy. Kiedy się rozeszl', na pobojowisku pozo
stało kilku zabitych i ciężko rannych. Szczegóły 
tej bitki pomimo całej zgrozy wypadku, są po 
części bardzo zabawne.

Uronilta imejsuui* i ugrauicin&.
K r a k ó w  26 lutego. Komiaya odbudowania Su

kiennic wyznaczona z Rady miejskićj odbyła wczoraj 
wieczór posiedzenie pod przewodnictwem Prezydenta 
miasta i uihwalila zdanie sprawy, które na pełue 
nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskićj wniesie 
Radzca Dr [ Ry d z ó ws k i .  W obazernóm tćm s.-ra 
wozdaniu, którego odozyt.nie przeszło półtory go 
dsiny zajęło, sprawozdawca i ląc za zaakomitą pracą 
członka komisyi prof. Dra Józef i K r e m  er a  w loko 
zeszłym złożoną, wyświecającą str nę dziejową i ar
chitektoniczną Sukiennic, zoacznćj części takową do spra 
wosdania sw-go wcielił i wreszcie przedstawił esta

— Iren o ! zawołał Litwinow: — na co ty to 
mówisz?

W donośnym głosie, jakim wymówił te wyrazy, 
brzmiała tak gwałtowna, niepomna na nic, namię
tność, że Irena mimowoli zmrużyła na chwilę 
oczy.

— O mój luby! szeptała jeszcze ciszej, lecz z 
niepowstrzymanem uniesieniem: — ty nie wiesz, 
jak ja  ciebie kocham; wczoraj ja  tylko dług swój 
spłaciłam, zgładziłam moją przeszłą winę... Ach,! 
nie mogłam Ci oddać mej młodości, jakbym chcia
ła, lecz żadnych obowiązków na Ciebie nie wło
żyłam, od żadnych przyrzeczeń nie uwolniłam Cie
bie, mój luby... Rób co chcesz, tyś wolny jak po
wietrze, tyś niczem, niczem nie związany, pamię
taj o tern, pamiętaj!

— Ależ ja bez ciebie żyć nie mogę, Ireno, 
przerwał już cichym głosem Litwinow, — od wczo
raj ja  jestem twój na wieki, na zawsze... Tylko u 
nóg twoich mogę oddychać...

— Mówiąc to ze drżeniem przycisnął się swą go
rącą twarzą do jej rąk. Irena spojrzała na jego po
chyloną głowę.

— A więc pamiętaj, wyrzekła, — że i ja  na 
wszystko jestem gotową, że i ja  nie pożałuję ni
kogo i niczego. Jak  ty zdecydujesz, tak i będzie. 
Twoją także jestem na w ie k i...  tw o ją ...

Ktoś ostrożnie zapukał do drzwi. Irena się na-

teczne wnioski Radzie pełnćj do uchwały przedłożyć 
się mające. Wnioski te tą następującćj treści: 1) Rada 
zatwierdzi program budowy przez komisyę przyjęty; 
2) uchwali rozp.ianie konkursu za najlepszy plan z» 
nagrodą 100 dukatów, za zbliżający się zaś do tego 
50 dukatów, a zarazem przyjmie uchwaloną instrnkcyę 
dla budowniczych o nagrodę ubiegających się ; 3) up >- 
ważni Komisyę sukienniczą do poczynienia kroków 
względem uzyskania funduszów na odbudowanie tego 
pomnika narodowego, jakiemi są: a. zbieranie pu
blicznych składek, b. petyeya do sejmu krajowego o 
wyznaczenie przez lat trzy po 5,000 złr. rocznie, c. pe
ty cya do N. Pana o wyznaczenie takićjże kwoty 
z funduszów państwa, nakonieo d. pożyczka hipo
teczna lub w inny dla Gminy niedetkliwy sposób 
przeprowadzona; 4) na pokrycie kosztów budowy u- 
chwali Rada z majątku Gminy 10,000 złr. Przy 
tćj sposobności nadmienić musimy, iż kosztorys w 
przybliżeniu wygotowany cbrachowaoym został na
143.000 złr , że Gmina miasta Krakowa już potąd 
na wywłaszczenie Bogatych kramów, nabycie skle
pów i inne z tern połączone wydatki wydala około
95.000 złr ; słusznie w-ięo Komisya dalszy współu
dział Gminy, o ileby konieczności tego nie wymagały, 
do kwoty 10,000 złr. ograniczyć zamierza, lictąi na 
to, że cały kraj wesprze jćj usiłowania dążące do 
podtrzymania pomnika narodowego wspóloośoią 
Polski będącego.

— Jak w dziennikach lwowskich wyczytujemy. 
tamtejsza Rada miejska przez ostatnie trzy dni obra
dowała nad budżetem miejskim na r. 1869. Zdaje 
się, że sprawa ta w Radzie ncszćj pomimo uchsały 
polecsjącćj wygotowanie budżetu z końcem grudnia 
nie prędko przyjdzie na porządek dzienny, skoro po
tąd nawet projekt budżetu wedle uchwał Komisyi 
skarbowój Radzcom miejskim rozesłanym nie został.

— Otrzymujemy następujący list i załączone przy 
nim 5 dukatów austryackich w złocie:

Do Szan. Redakcyi Czasu:
Panowie G. D. Ł. 8. F., z Litwy, Podola, guber- 

nii Czernichowskiój i Kurlandyi, zjechawszy się w 
roku zeszłym w Krakowie po długiem niewidzeniu, 
zamierzyli zostawić w mieście naszćm pamiątkę mi 
łego dla siebie wspomnienia przebytych tutaj wspól
nie dni kilku, i drobną ofiarą zrobić początek 
fanduszu na ozdobienie alei otaczających Kraków po 
sągiem jakim (choćby naśladowanym ze znanych 
arcydzieł), czy też popiersiem (umieszcsoućm w al
tanie) albo pamiątkowym napisem tyczącym się dzie
jów dawnych warowni, na miejscu których dzisiejsze 
plantacye założone. Chcąc w skromnym przezna
czonym na ten cel datku, połączyć myśl starania 
się o przyozdobienie plantacyj w duchu artystycznym 
lub pamiątkowym, są Izą że pierwszy ten datek pobu
dzi do następnych, a z czasem i pomyśl dojrzeje i 
jego wykonanie będzie możebne. Do listu adresowa
nego do mnie, którego treść powtórzyłem, dołączyli, 
podpisawszy się tylko przytoczonemi powyżćj głoskami, 
5 dukatów austryackich i zostawili mi wolność wy 
brania drogi do urzeczywistnienia ich myśli. Mnie
mam więc, że stosownie postąpię, przesyłając te pie
niądze Szanownej Redakcyi Czasu, dla służenia ich 
gdzie należy z oznaczeniem życzenia dawców, które 
znajdzie niewątpliwie poparcie, przez zamo jego w 
dzienniku ogłoszenie. Łepkowski.

(Wzmiankowany daLk wręczyliśmy p. Prezydeu 
towi miasta Dr D i,e tlow i).

— Jutro w sobotę o godzinie 7ój wieczór prof. 
Dr K u c z y ń s k i  będzie miał odezyt w Resursie 
mieszesańskićj o magnetyzmie siemi. Członkowie Re
sursy mają wolny wstęp na ten odczyt, którego przed
miot obznajmi słuchaczy z wielu oiekawemi tajemni 
cami przyrody.

— Wczoraj umarł obawatel tutejszy Tadeusz Bo 
g u ń s k i ,  niegdyś sędzia trybunału z czasów Rpltćj 
krakowskićj, liotąo lat 69.

— Nadmieniając wczoraj o przedstawieniu Szeks- 
pirowego Otella, nastąpić mającem w sobotę na do
chód p. Bolesława Ładnowskiego, nie wiadomo nam 
było, że i p. Rapacki wystąpi w tćj frajedyi. Dziś 
dowiadujemy się z afisza, że p. Rapacki odegra w nićj 
rolę Jaga.

— P. Ludwik Turnau w imieniu komiteta Towa
rzystwa Akademickiego Bratnićj pomocy zawiadamia 
nas, iż dochód z balu danego d. 15 stycznia na fun
dusz Towarzystwa wynosił:

Za bilety wstępu 1,451 tłr. 42 c., wydatki 537 złr. 
88 c ; dochód czysty pozostał 913 złr. 54 c. złożony 
w kasie Towarzystwa.

— Temi dniami otrzymali pp. Stanisław Z a w a d z i ń- 
s k i ,  rodem z Krakowa, i Antoni P o d o b i ń s k i ,  ro
dem z Dobczyc, stopień doktora medycyny na Uni
wersytecie Jagiellońskim.

— Burmistrz miasta Stanisławowa i deputowany 
Dr Ignacy K a m i ń s k i  w towarzystwie delegowanych 
z Rady państwa J a b ł o n o  w a k i e g o  i B a r e wi -  
e s a ,  wręozył we środę ministrowi Dr B r e s t  ł owi  
dyplom honorowego obywatelstwa miasta Stanisławowa 
udzielony mu przez wdzięczność za ułatwienie spa 
lonemu miastu pożyczki. Minister skarbu obiecał de- 
putacyi przyśpieszenie sprawy pożyczki w Radzie 
państwa.

—  Odbieramy następujący list z Wieliczki, który 
umieszczamy, lubo nie we wszystkiem podzielamy ró
żowe zapatrywanie się korespondenta:

W i e l i c z k a  2 4 lutego.
(S)  Stan rzeczy w salinach Wielickich nie jest tak 

rozpaczliwy, jak to przedstawiano ostatniemi czasy. 
Czytając sprawozdania o tutejszej katastrofie, możnaby

chyliła, jeszcze raz szepnęła: „ tw o ja ... bądź 
zdrów!" Litwinow uczuł na swych włosach jej od
dech, dotknięcie jej u s t . . .  lecz kiedy się wypro
stował, już jej nie było w pokoju, tylko szelest 
sukni słychać było w kurytarzu i zdała dochodził 
go głos Ratmirowa: „ Eh bien % Vous ne venez pas ?“

Usiadłszy na wysokim kufrze, Litwinow zakrył 
rękami twarz. Zapach kobiecy, delikatny i świeży, 
owionął go . . .  Irena trzymała jego ręce w swych 
rękach. „To zan ad to ... zanadto,* przychodziło 
mu od czasu do czasu na myśl. Dziewczynka we- 
Bzła do pokoju.

—- Niechże Pan idzie, p ó k i .. .  powiedziała mu, 
uśmiechnąwszy się znowu na jego trwożne spoj
rzenie.

W stał i wyszedł z hotelu; lecz o powrocie do 
domu nie należało i myśleć; trzeba było nasam- 
przód ochłonąć trochę. — Serce mu biło przecią
gle i nierówno, niekiedy zdawało mu się nawet, 
że ziemia chwiała się pod jego nogami. — Litwi
now szedł znowu ku Lichteuthalskiej alei. Pojmo
wał teraz, że zbliża się stanowcza chwila, że od
kładać na jutro, taić się i odwracać było niepodo
bieństwem, że objaśnienie z Ireną jest nieuniknio- 
nem ; wystawiał sobie, jak  ona teraz siedzi niepo- 
ruszona, oczekując jego powrotu; przeczuwał na
wet, co jej powie; lecz jak  przystąpić do tego, jak 
zacząć? Przypomniała mu się w tej chwili jego

mniemać, że dotychczasowe usiłowanie zatamowania 
wody wykonywane było bez planu, bez myśli naprzód 
wytkniętej, a całe działanie opierało się jedynie na 
próbach, które chociaż z chwalebnem wytrwaniem do
konywane, były przecie wątpliwej wartości, bo skutek 
oparto na przypuszczeniach, zawisłych od nieprzewidzia
nego wypadku, który z góry można było przewidzieć. 
A że te próby jedna po drugiej nie udawały się, więc 
postępowanie uznano za niepraktyczne i zasługujące 
na potępienie; żądano zmiany kierowników na właści 
wszych, obznajmionych z robotami wodnemi, gdyż te
raźniejszym nie dowierzano, zwątpiono o ich zdolno
ściach skoro każde działanie niepomyślny wzięło obrót.

Tak można sądzić, nie będąc obeznanym z przebie
giem sprawy i z robotami wykonywanemi. A dla u- 
trzymania związku między przeszłością i obecnym 
stanem, przedstawię katastrofę od chwili jej powstania; 
co czynię dla ułatwienia poglądu na obecny stan 
rzeczy.

Wiadomo, że woda w chodniku „Kioski* okazała 
się w południe dnia 19 listopada z. r. Jej przypływ 
był z początku mało znaczący, woda była słodką, czy
stą, nieniosącą piasku, a płynąc spokojnie nie zapo
wiadała późniejszych groźnych następstw. Z tej przy
czyny mniemano, że pochodzi jedynie z niewielkiego 
zbiorowiska, które gdy wycieknie, będzie można przy
stąpić do dalszego wyrobu chodnika, którego nie chcia
no jeszcze porzucić, i umyślnie wstrzymywano się z za
tamowaniem wody. Następstwa okazały zgubny skutek 
tego postąpienia. W nocy z 20  na 21 woda wybuchła 
tak gwałtownie, iż przybliżenie rachując płynęło jej 
180  do 200 stóp sześciennych na minutę. W takim 
stanie rzeczy, nie mogło być ani mowy o zatamowa
niu wody w pobliżu jej źródła. Materyał musianoby 
nosić ciasnem miejscem brnąc po pas w wodzie, a 
cały jej prąd potrzebaby u źródła uchwycić w silne 
i obszerne rynny; co było nadzwyczaj trudnem zada
niem, gdyż oprócz przeszkód stawianych przez wodę, 
musianoby zabezpieczyć obudowanie chodnika, które 
będąc podmywane, mogło lada chwila runąć i przy
gnieść lub zamknąć w chodniku pracujących ludzi. 
Nadto potrzebaby było uskutecznić sztuczny przeciąg 
powietrza, które przestało cyrkulować.

Zwołana komisya zadecydowała, iż katastrofę jedy
nie w następny sposób można radykalnie usunąć. Na
leży jak najspiejszniej wystawić machiny wodociągowe 
odpowiednie przypływowi, aby poziom wody w kopal
ni utrzymać poniżej chodnika „Kioski," poczera zruj
nowany chodnik na nowo odbudować, i przez wysta
wienie poprzecznych tam murowanych, odpowiednio 
miejscowości, przy źródle zamknąć wodzie przystęp 
do kopalni.

W wykonaniu tego planu, podjęto niezwłocznie 
pierwszą część zadania. Po zbadaniu miejscowości na
kreślono odpowiednio szczegółowy plan ustawienia ma
szyn, zawarto ugodę o dostawę machin, kotłów, pomp 
i różnych innych przyrządów, a do budowy funda 
mentów i zabudowań przystąpiono niezwłocznie.

Równocześnie zamierzono wykonywać próby zata
mowania wody, które nie psując w niczem głównego 
planu, nie hamując jego postępu, niezawiśle od nie
go w miarę okoliczności miały być przeprowadzane. 
Próby te mogły być jedynie połowiczne, a chociaż 
oparte na loicznych podstawach, wykonanie ich zawi
sło od wielu różnych przypadłości. Skazówką w ich 
wyborze była miara podnoszenia się wody w kopalni, 
a im mniejszy jej przypływ, tym na obszerniejszą ska
łę mógł być projekt nakreślony, gdyż pozostawało 
więcej czasu do jego wykonania, zanim woda wzniósł
szy się do poziomu „dom austryacki“, zamknęłaby 
przystęp do chodnika.

Pierwszą taką próbę wykonano, stawiając trzy mu- 
ry w pobliżu wychodu chodnika, gdzie skały są sol
ne. Wówczas przypływ wody na minutę był 120  stóp 
sześciennych; a według przybliżonego obrachowania 
woda płynąc w tej ilości, powinna dosięgnąć chodnika 
„Kioski* w przeciągu niespełna dwóch tygodni. Nie 
było więc czasu na przeprowadzenie racyonalniejszej 
próby tamowania w pobliżu źródła, gdyż zabezpie
czenie cembrzyn chodnika i uchwycenie wody w ryn
ny na całej jej długości, jedynie ta  robota wymagała
by niezawodnie dwóch tygodni. A tak samo przygo 
towanie do stawiania tam przy źródle wybuchu zaję 
łoby cały czas, którym na podstawie rachunku można 
było rozporządzać. Nie pozostawało zatem nic innego 
jak tylko murować tamy przy wyjściu chodnika, w 
miejscu do tego bardzo niestosownem, bo już z sa
mego gatunku skały sądząc, nie było można mieć 
stałego przekonania o dobrym skutku roboty.

Plan ten nie powiódł się nietylko z powyższego 
powodu, lecz równie dla tego, że woda zatamowana 
w głębi kopalni zawaliskiem, wzrastała raptownie, tak 
iż zamiar w samym sobie już połowiczny, musiał być 
zredukowany do rozmiaru, o którym było można z 
pewnością twierdzić, że się nie może udać.

Gdy jednak przypływ wody po jej zrównoważeniu 
się na całej przestrzeni kopalni zmniejszył się tak 
znacznie, że jej poziom według prawdopodobieństwa, 
dopiero w pięciu tygodniach mógł dosięgnąć dna cho
dnika „Kioski*, dla tego po nieudaniu się pierwszej 
próby postanowiono przeprowadzenie drugiej; a mając 
już więcej czasu do dyspozycyi niż poprzednio, i przy
puszczając prawdopodobieństwo jeszcze mniejszego 
przypływu, zamierzono wyczyścić chodnik, dojść do 
źródła, i w jego publiżu postawić mury.

Ile czasu wymagało przeprowadzenie tego planu, 
nie było można nawet w przybliżeniu obliczyć, albo
wiem nie wiedziano, w jakim stanie znajduje się cho
dnik za murami. Mimo to wzięto się do roboty, gdyż 
mąjąc kilka tygodni czasu, liczono na prawdopodo-

tak dobrze wyrozumowana i określona przyszłość; 
lecz machnął tylko ręką na tę myśl, gdyż wiedział, 
że leci w otchłań, z której się nie wydostanie, a 
w którą i zaglądać nawet nie n a leż a ło ... Nie to 
go straszyło, bo było to faktem już dokonanym; 
lecz jak  stanąć przed swym sędzią? I  gdybyż go 
rzeczywiście spotkać miał ten sgdziajak aniołz mie
czem ognistym: lżej może byłoby jego występnemu 
sercu. . .  a tu przeciwnie, on sam będzie musiał 
utopić n ó ż . . .  Szkaradnie! Ale cofnąć się napo- 
wrót, zrzec się tego, bez czego żyćby nie mógł, 
korzystać z wolności, k tórą mu dają . .  Nie! le 
piej umrzeć! Nie, nie potrzeba tej obrzydłej wol
ności . . .  lepiej już upaść, aby tylko i te oczy zni- 
żyły się z miłością ku n ie m u .. .

— Grzegorzu Michajłowiczu! zawołał w tem ktoś 
smutnym głosem, i jakaś ręka ciężko upadła mu 
na ramię.

Litwinow obejrzał się prawie z przestrachem i 
poznał Potugina.

— Przepraszam cię, Grzegorzu Michajłowiczu, 
zaczął Potugin ze zwykłym sobie grymasem, — że cię 
zatrzymałem, lecz, postrzegłszy z daleka Pana, po
myślałem . . .  Zresztą jeżeli robię Panu przykrość. . .

—  Przeciwnie, bardzo mi przyjemnie, wycedził 
przez zęby Litwinow.

Potugin poszedł z nim razem.
— Prześliczny wieczór, odezwał się znowu, —

bieństwo udania się próby.
Już samo wyłomanie murów stawianych na cement, 

których nie było można rozsadzać prochem, wymaga
ło wiele pracy i zajęło blisko dwa tygodnie. Za mu
rami zastano chodnik zrujnowany, zasypany zupełnie 
piaskiem, cembrzyny powywracane, a woda wyrobiła 
nowe przestrzenie dla przepływu, powyżej zawalonego 
chodnika. Wobec tych okoliczności, zwątpiono najzu
pełniej o dojściu do źródła w tak krótkim czasie. 
Pozostała jedynie nadzieja, że zmniejszający się przy
pływ wody, chociaż teraz znacznie powolniej niż przed
tem, przybliży przecie przeznaczony termin do u- 
kończenia roboty. Napotkane trudności były jednak 
nazbyt wielkie i musiano odstąpić od roboty, wyko
nawszy zamiar w połowie.

Tak się skończyły próby tamowania niezależnie od 
głównego planu, który w tym czasie dniem i nocą 
rozwijał się.

Z pierwszej części planu wykonauo następne roboty. 
W szybie Franciszka Józefa ustawiono machinę paro
wą o sile 40 koni, i pompy na 1X2 sążni głęboko. 
W szybie Józefa wystawiono całkiem nowe zabudowa
nie szybowe z przedziałami do wydobywania soli, na 
machinę kotłownią i magazyny; ustawiono machinę 
parową, 40 konną, kotły, komin do nich, zregulowano 
szyb 1 1 6 sążni głęboki, przyrządzono go do pomp i 
do wydobywania. W szybie Elżbiety ustawiono ma
chinę 250 konną, rozszerzono kotłownię na sześć no
wych kotłów, które wstawiono i zamurowano; wybu
dowano nowy komin, magazyn na węgle, wyjęto scho
dy prowadzące na dół do kopalni, wstawiono pier
wszą pompę ssącą, a dalsza robota będzie postępować 
z pośpiechem, w miarę jak fabryki nadeślą obstalo- 
wane przedmioty, które codziennie koleją żelazną nad
chodzą do Wieliczki.

Z drugiej części planu wykonywa się robota przy
gotowawcza, to jest, zgłębia się szyb z wyższego po
ziomu na chodnik „Kioski*, a jego przeznaczeniem 
jest, aby było drugie bezpieczne wyjście z chodnika, 
który przyprowadzi się do dawnego stanu, skoro tyl
ko wypompuje się wodę poniżej poziomu „dom au- 
stryacki„.

Nie wdając się w żadną polemikę przedstawiłem 
same fakta, gdyż one najlepiej świadczą o prawdzie. 
Wypada jeszcze dodać, że obok tych nadzwyczajnych 
robót produkeya soli nie ustaje, a nawet wydoła 
zwiększonej wysyłce, tak iż codziennie wydobywa się 
z kopalni przeszło 4000 cetnarów.

— Kuryer Warsz. podaje, że w jjdnym zakła
dzie Masarskim pracuje jako czeladnik 24 letnia ko
bieta niezamężna, ktSra liozy się do najbieglejszych 
robotników lego zakładu i od lat 10 w tym zawo
dzie pracuje.

— Dziennik Lwowski z d. 24 lutego skonfisko
wany został za treść skonfiskowanój broszury oteskiój 
„Ai.i grosza podatku", wyjętą z wiedeńskiego dzien
nika Der Osten.

— Dnia 25 latego pochmurno i mglisto. Termo
metr od — O". 1 doszedł do -f- 2 '.2 R. Barometr opada;
0 godzinie 6ćj rano duia 26 lutego stan jego byt 
330 15, termometru — 1°.8 Reaum. Wiatr północno- 
wschodni.

— W sobotę dnia 27go latego, Sój Auastazyi 
panny.
■ ■ B M W— — — MSI

Uprawy sądowe.

Proces Aleksandra Karadiordiewicza i jego 
wspólników w Peszcie.

(Dalszy ciąg.)

Mocno kompromitujące Bprawę oskarżonych są ze
znania ruśnikaisa Kernera i nożownika Drahera. Oby
dwaj ci świadkowie z całą pewnością zeznają, te broń 
palna, sztyl.ty i note znalezione przy mordercach, 
pochodzą z ich fabryki. Jako tego, który ową broń 
od nich kupował, poznają świadkowie Trif.owicza. 
Zresztą Trifkowics kilkakrotnie, zawsze jednak pod 
wiecaór, odwiedzał aklep tak Kernera jak i Drehera.

Na zapytanie przewodniczącego, ozy był przyjaźnią 
słączony z Pawłem Radowanowiczem, odpowiada Trif- 
kowicz, te zaledwie snał Pawła i nigdy z nim 
nie zawierał bliższych stosunków. Broń wprawdzie ku
pował, lees knpno to sałat siał a polecenia przyjaciół, 
od których doić często podobne odbierał bomisa, co 
zresztą, wobec dozwolonego noszenia broni w kraju 
Serbskim, nie ma na sobie nic nadzwyczajnego ni ka
rygodnego.

Swiad k Maticz stwierdza, że na dniu, gdy dzien
niki pizyniosły wieść o morderstwie w Belgradzie, 
widział w Peszcie Stankowicza, a nawet z nim roz
mawiał. Również świadek Kosic-z podobnie zeznaje, 
dodając, te mający udział w morderstwie Petrowicz
1 Petkowicz podczas częstych swych przejażdżek do 
Pesztu, zawsze zajeźdź tli wgtścinę do domu Stanko
wicza.

Stefan Popowicz, od kilku lat zostający w domu 
księciu, już to w charakterze nauczyciela, ja t  to gu
wernera, widywał w domu książęcym Pawła ltadowa- 
nowicza; w jakim celu tenże tu przebywał, świadek 
nie wie. Trifkowics, jako krewny księżnej, codzien
nym był prawie gościem na pokojach księcia Aleksan
dra, tytuł sekretarza jednak przybrał dopiero w Pe
szcie i to samowolnie. W chwili, gdy gazety doniosły 
co zaszło w Belgradzie, przyszedł książę do pokoju 
świadka, i ze łzami w oczach podał mu numer dzien
nika zawierającego tak przerażające wieści. Autunie-

a jak ciepło! Czy Pan dawno spacerujesz?
— Nie, niedawno.
— Ale na cóż ja  pytam? widziałem, jakeś Pan 

wychodził z Hotel de 1’Europe.
— Więc Pan szedłeś w ślad za mną?
— Tak jest.
— Czy masz mi co powiedzieć?
— Tak, Panie, ledwie dosłyszalnym głosem po

wtórzył Potugin. Litwinow się zatrzymał i popa
trzył na swego nieproszonego towarzysza — tak 
go uderzyła zmiana w głosie i całej powierzcho
wności Potugina. Twarz miał bladą, oczy błędne; 
zdawało się, że dawne cierpienie wystąpiło na' 
nowo na jego wykrzywionych rysach.

— Cóż właściwie chcesz mi Pan powiedzieć? 
powolnie wymówił Litwinow, idąc dalej.

— A ot pozwól P a n . . .  zaraz. Siądźmy tylko na 
tej ławeczce, jeżeli dla Pana to wszystko jedno. 
Tu będzie wygodniej.

— Ależ to na coś tajemniczego zakrawa, rzekł 
Litwinow, siadając obok niego. — Jesteście dziś 
jakoś nie w swoim sosie, Sozoncie Iwanowiczu.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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wice, odwiedzał księcia, lecz o ile świadek wie, a był 
ciągle obecnym rozmowie tegoż z przybyłym Antonie
wiczem, o niczem więcej nie rozprawiano, jak tylko 
o dobrach księcia w Serbii położonych.

Po zaprzysiężeniu świadków, przystąpiono do roz
jaśnienia sprawy księcia Aleksandrs, i do specyalne- 
go te»oi przesłuchania.—Książę odpowiada siedząco.

Z aktów dowiadujemy się, że obwinionego Aleksan
dra K. skazano w Belgradzie za uknucie zamachu na 
życie ks. Michała, na 20 letnie ciężkie więzienie i n* 
utratę całego majątku. Przytem rząd Serbski P°c*y‘ 
nił stosowne kroki u władz węgierskich, aby mają e 
jaki w Węgrzech poBiada, zasekwestrowano, a o n 
pokrycie kisztów procesu i szkód z r z ą d z o n y c h  w 
cie 8 -9 0 0 ,0 0 0  złr. Książę nie u z n a ł  prawomocności 
zapadłego w Belgradzie wyroku, i oddał się po P 
wagę nstaw węgierskich, do ozego, jako od a 
tu zamieszkały, miał pełne prawo. Życzeniu j g 
ło aię zadość. . . .  , . . . .  A,

Z .« » . ( ,  » ,c !«keeo iu £ k W '*  "  Jirsiar; air
Radowano w iciem  i wapomaionym Antoniew iczem , nad 
sposobam i restauracy i w łasn eg o  tro n u , . 
dak  p lany  z powodu b raku  funduszów  niezbędnych 
do podobnych p rz ed się w z ię ć , £>pe * y n a  niczem.

Paweł Hadowanowicz między innemi podał, że w 
połowie r .  I860  przybył do Pesztu, i tu naradzał się 
z wygnanym księciem w k westy i usunięcia z tronu 
serbskiego ks. Mich J a ,  i ofiarowania władzy książę
cej Piotrowi, synowi Aleksandra. — Również w pier- 
wstem tem przesłuchaniu podał osoby obecne tej na
radzie, jako i to, że Aleksander Karadżcrdżewioz zgo
dził się na projekta sprzymierzonych i dał już naj
przód do wszystkich ich czynności swoje approbatum. 
Zeznania te pierwotne odwołał Paweł R. przy prze
p c h a n iu  na dniu 11 lipca, twierdząc, że takowe u 
czynił pod naoiskiem tortur, i uważa je  obecnie jako 
ładne i niebyłe. Przeciw temu zaprotestował jak naj- 
solenniej rząd weibski, i w czasie publioznie przepro
wadzanej rozprawy wykazał dostatecznie, o ile pra
wdy jest w zarzutach csynionyoh w tej mierze wła
dzom serbskim (?) Co więcej, Sąd Belgradzki przy
szedł do posiadania listu skreślonego do ks. Aleksan
dra pod datą Igo lipca 1868 przez Pawła Radowa 
nowicza, gdzie tenże obiecuje odwołać w zupełno 
ści poczynione pierw a księcia kompromitujące ze
znania, jeśli książę zechce zabezpieczyć tak los jego 
dzieci, jako i dzieci jego trzech b-aci. Trifkowicza 
wskazał Paweł R. jako jednego z najczynniejszych 
członków działających na rzecz Karadżordżewiczów. 
Znaleziony przy Radowanowiczu szyfrowany list Trif- 
kowicza wielce kompromituje sprawę tego ostatniego.

Książę wskazał w śledztwie Pawła R. jako awego 
adwokata, któremu z polecenia swego teścia Nenado- 
wicza powierzył in teesa  własnego majątku w Serbii 
położonego. Dwukrotnie tenże Paweł R odwiedzał 
księcia w Peszeie, zawsze jednak tylko w sprawach 
dóbr jego dotyczących. Braci Pawła R. nie znał wca 
la książę. Z Pawłem R. nigdy nie mówił o strąceniu 
ks. Michała, ni korespondował z nim inaczej jak  za 
pośrednictwem Trifkowicza. Pieniądze jeśli z polece
nia jego jakie otrzymał, to otrzymał je  jako honora
riom adwokackie lub też na koszta prowadzić się ma 
jących procesów. Nigdy ni sam nie dawałem ni po
lecałem dawać temuż pieniędzy na cele rewolucyjne. 
Zresatą —  mówi książę — nie mam tak wielkich 
fnnduszów, abym niemi mógł był opłacić ludzi po 
trzebnych do tak ryzykownego dzieła. Mam tyle, ile 
mi potrzeba na przyzwoite utrzymanie siebie i mej 
familii. Nic nadto, bom, siedząc na tronie, nie umiał 
ni wiedział, co znaczy drsyć ze skóry własoych pod 
danych.

O Pawle R. wie książę, ża w r. 1858 konspiro wał 
przesiw niema, i zbierał w tym celu ludzi; był on 
jednym z tych, co się głównie przyosynili, że książę 
musiał ustąpić troau Obrenowiczom. O motywach li
stu Trifsowicza do Pawia R. również nic nie wie 
obwiniony, chociaż z pisu a tego wieje wiatr zdradza
jący, że list ten pisanym był pod natchnieniem księ
cia. Znalezione u zarządcy dóbr jego Miłotiewicza 
27,000 złr. były przeznaczone na zakupno obszarów 
tureckich. Zjazdy Trifsowiczi z Pawłem R. obce są
księciu. . .

Pełne interesu są zeznania Konstantego Antoniewi
cza, inspektora dóbr książęcych. Opowiada on, że w 
roku 1864 przybywszy do Pesztu, obecnym był roz
mowie prowadzouej w gronie ks. Aleksandra, jego 
zięcia Nikolioza, Trifkowicza i Pawła Radowanowi- 
cza. Aleksander Ktradfiordżewicz przychylił się w zu
pełności do planu Pawła R., a jedynie zabiegom i- 
kolicza zawdzięczyć należy, że Paweł R. odstąpi O 
myśli zamordowania ks. Michała. Na dniu 1 maja 
1868 r., a więc niedługo przed dokonaniem żarna- 
chu, przybył Antoniewicz powtórnie do Pesztu i u
starał się przedewssystkiem namówić księcia Aleksandra 
do znpełnego zerwauia z Radowanowiozami. Aa orne 
wicz malował wiernie usposobię aie narodu i owo- 
dz;ł, że zamach ń la Cousa niepodobnym jest w Bel- 
gradżie. gdzie trudno znaleźć pięciu gotowych do po
dobnego kroku. Z powrotem swym do Belgradu sô - 
baczył Pawła R. pracującego wazystkiemi siłami nad 
zrealizowaniem swych zbrodniczych zamysłów. Anto
niewicz twierdzi, że książę już przy pierwszych od
wiedzinach zwierzył mu się z planem uknutym przez

Zeznaniom  tym  byłego inspek to ra  sw ych dóbr sta  
nowczo książę  zaprzecza, i n ie  chce m c wie zie o 
iakiem kolw iek porozum ieniu się w tym  wzg 8 
Paw łem  R . - S ą d  dalej kons.atu je , że przy konfron- 
tacy i obw inionego z pom ienionym  A ntoniew icz m 
Sem liuie, tenże to  w szystko w oczy księciu pow 
rzy ł i wobec kom isyi sądow ej ośw iadczył, że pow o
du jąc  ®*8 ł* ty lko  p raw dą, poczynił szczere i o szer- 
„e  zeznania. (P . c. «•)

gospodarstwo, przemysł i handel.
Towarzystwo pszczelno -judwabnicze i sadownicze 

dla G a l i c y !  z a c h o d n i e j  w K r a k o w i e  wezwa
ne było reskryptemjministsrstwa rolniczego * d. 4 b 
m do przedłożenia wniosków swoich pod względem 
nodziału sumy 15,000 złr. w. a. przeznaczonej na 
Podniesienia produkcyi jedwabiu w krajach prsedh- 
fawskich, z której dotąd trzy towarzystwa g^icyjskie 
razem li 800 złr. pobierały, mianowicie: towarzya 

n i « ł « i  3DO «łr w B r z e ż a n a o h  250 złr. a
I  K r a k o w i e  2 5 0 ’z ł r . . -  u  u iy " łD* by‘
U  na koszta rozmnażania drzew “ ^ ^ ‘ wno" 
dawania szczepów, oraz na nagrody rzą o .. ^ ^SSS ą-4 ,

iedwabnictwo w kraju naszym dobrze przyj J , 
w ią ż  w porównaniu z innemi krajami monarchii 

nąjbardziąj ku północy jest wysunięty: drzewa mor

wowe pięknie rosną i wytrzymują największe mrozy, | drzewa, rok rocznie nie mogąca się w miejscu zużyt-
klimatyczne stosunki nie przeszkadzają chodowli je - 1------* --------- --------------- - ,Ł—:— --------------
dwabnlków, byle umiejętnie prowadzonej; a niektórzy 
producenci otrzymują już corocznie po 2 i 3 funty 
jedwabiu, mimo niedawno założonych plantacyj mor
wowych. Okazy tych oprzędów przestano miuisterstwu 
dla przedstawienia kompetentnym znawcom; a gdy w 
kraju naszym przemysł ten jeszcze się nie ustalił, 
ludność wogóle zaś mało z nim obeznana, towarzy
stwo uzasadniło gruntownie wnioski, na których o 
parło prośbę swoją o powiększenie dotacyi, celem po
krycia następujących potrzeb: 1) na założenie obszer 
nych szkółek morwowych w różnych miejscach w kra 
ju  500 złr.; 2) na nagrody za hodowanie morw i 
jedwabników 200 złr.; 3) na zakupno oprzędów je- 
dwaniczych 300 złr.; 4) na urządzenie rozwijtdni 
(z najmem lokalu i zapłatą uczennic) 200 złr.; na 
wydrukowanie dziełka o uprawie morw i jedwabni 
buików z tablicami litograf. 180 złr.; 6) na koszta 
podróży 2 inspektorów 120 złr. Razem 1500 złr. w. a,

Na wysłanie ucznia do stacyi Gorycyi towarzystwo 
funduszów cie posiada; składki w całości ledwie 400 złr. 
wyniosły, a potrzeby w 3 działach hodowli: pszczel
nej, jedwabniczej i sadowniczej, którą się to warzy 
stwo zajmuje, mały ten fundusz zgoła wyczerpują, 
z którego według sprawozdania za rok 1868 na sa
mo zakupno w dziale sadowniczym 328 z’r. użyto.
Spodziewać się przeto należy, iż uwzględniając poży 
teczne działanie towarzystwa, a skromne fundusze 
.ego, ministerstwo rolnicze przyczyni się chojniejszą 
dotacyą do podniesienia tej gałęzi przemysłu w kra
ju  naszym; inne kraje bowiem, gdzie się ten prze 
mysł już rozkorzenił i ustalił, mniej są potrzebne 
wsparcia, opierając się na włnsnei sile producentó 
aniżeli my, potrzebujący do szybszego rozwinięcia 
przedewszystkiem materyalnej pomocy; bo na mo 
ralnej dźwigni i zabiegliwera poświęceniu się mężów, 
rozpowszechniających ten przemysł z wszelką gorli 
wością wszakże jak wiemy, nie zbywa.

Borynln 23 lutego.

(C. Z.) Towarzystwo, które zakupiło rządowe do
bra, zaprowadziwszy swoją administracyę w pozosta
łych jeszcze niesprzedanych dobrach, zabiera się obe
cnie do eksploatacyi lasów w majątkach górskich 
jak Borynia, Podbuż, Łomna i Sołotwina. Spekulacye 
lasowe, jak  się zdaje, rozciągną się do wielkich roz 
miarów; zaiste będzie to z wielką bardzo korzyścią 
dla mieszkańców dotyczących okolic połączone, bo
wiem otworzy się wielkie nader źródło do zarobkowa 

, co stanie się istnem dobrodziejstwem dla ludu 
górskiego, mającego złe grunta z natury, przeto po
trzebującego zarobku; w ogóle wejdzie kapitał w okolice, 
ruch i życie, i każdy chcąoy zarobkować będzie miał 
sposobność ku temu.

Uwzględniwszy, że dotychczas skarby w kniejach 
Karpat odłogiem leżące, zostaną wydobyte, która to 
czynność tysiącom ludzi sposób do życia i dźwigni 
dobrobytu nastręczy, mimowolnie się nasuwa uwaga, 
że niekoniecznie, a przynajmniej niewszechstronnie 
były uzasadnione głosy, podnoszone to w Sejmie to 
w Radzie państwa przeciw sprzedaży dóbr krajowych 
Były to w prawdzie głosy patryotów kraj miłujących 
i pod każdym względem na cześć i uznanie zasłu
gujące, lecz każda rzecz ma swoją stronę dodatnią 
i ujemną: stroną dodatnią jest niezaprzeczenie oko
liczność, że kraj swój majątek niepowrotnie stracił, 
a rząd sobie tem nie wiele pomógł; przeciwważy tu 
jednakże okoliczność, będąca zarazem stroną doda 
tu ią , te  dobra krajowe, a szczególnie w górach po 
łożone, gdzie bogactwo lasów daiewiczych, istny 
skarb, pod rządową administraoyą, był prawdziwym 
„talentem ewaogielicznym“ zakopanym, nie przyno
szącym aoi krajowi w ogóle, rozumie się funduszom 
krajowym, ani też jegó mieszkańoom w szczególności 
żadnych korzyści, skazany wedle odwiecznych praw 
natury tworzyć i niszczyć s ię , czego najżywszym 
dowodem są np. lasy odwieozue w państwie Podbu 
skiem, gdzie są knieje, w których zaledwo kiedy no 
ga myśliwego zawitała, gdzie niezawodnie już kilka 
pokoleń jodeł, świerków i buków, wedle prawideł 
matki natury stworzonych i zniszczonych zostało, pod 
ztrządem administracyi rządowej zaś ten stan rzeczy 
jeszcze się wieki mógł przedłużać, bowiem krępujące 
przepisy i niedołęstwa wykonawczych organów wszel
ką większą spekulacyę tak utrudaiały, dowodem tego 
upadłość majątkowa p. Sshropfa, przemysłowea z Bs- 
waryi, który posiadał parowy tartak tnący dna do 
fortepianów, jednak zbankrutował, nie mogąc od ka
mery materyału do fabryki dostać, że przedsiębiorcy 
interesów na większe rozmiary podnieść się nie chcieli

Majątki w mowie będąoe przeszedłszy w ręce o- 
becnych właścicieli, ludzi majętnych i przemysłowych 
nie będą nadal tem „talentem ewangielicznem", lecz 
staną się przez długie czasy źródłem, z którego ty 
siącs rodzin utrzymanie i dobrobyt czerpać będą.

Nie jeden ze szanownych czytelników zrobi mi u  
wagę: że te korzyści li pewny ozas potrwają, i tylko 
nieznaczna część mieszkańców tych okolic lub też 
tylno prywatne osoby z tego zyski ciągnąć b ę d ą , i 
że mogą nadto dla całego kraju przez wyniszczenie 
lasów w górach wyniknąć szkody niemałe, jak  wy. 
lew rzek, brak drzewa na przyszłość itd., czego do 
wodem jest Franoya, gdzie przez podobne manipula 
cye leśne wyżej wspomniane katastrofy nastąpiły. — 
Na podobne uwagi pozwolę sobie jednak odpowie 
dzieć: że w dobrach rzeczonych jest obszar ziemi la 
sem pokryty wcale nie stosunkowy do obszaru ziemi 
nprawnej i do zaludnienia, przy zagospodarowaniu 
lasów w tych okolicach turnusom stoletnim przewyż 
szy roczne quantum drzewa użytkowego z tego ro 
dzaju gospodarstwa leśnego, co najmniej konsumcyę 
miejscową o 6 do 10 razy powiększy. Przeto gdyby 
się li tylko dla szanowania lasów na miejscowe eon 
sumo ograniczono, musiałaby wartość 6— 10 krotna

kować, niepowrotnie przepaść, albowiem pozostającą 
lasach bez użytku nadwyżkę nareszcie ząb czasu 

by znissezył, jak  ją  dotychczas niszczył.
Obawa, jakoby pp. nabywcy tych dóbr lasy w pień 

wycięli, wierzchołki gór obaażyli, a tem sposobem 
wylew rzek sprowadzić mogli, nie je3t także konie
cznie uzasadnioną, albowiem przeJsiębiorcy biorą 
drzewa tylko starsze co najmniej nad 10 cali, dalej 
drzewa piękne i zdrowe, przydatne do handlu, zaś 
młode poniżej 10 cali, drzewa karłowate i strupie- 
szalo pozostawiają nadal w lasach, co przedstawia 
stosunek 2 :3  tj. %  części mogą się znaleźć drzewa 
do handlu przydatnego, zaś */f części pozostaną nie 
zażyte w lasie jako młódź. Drzewa karłowate i stru- 
pieszałe, a nawet w czasie trwania spekulacyi laso- 
wej jako materyał opałowy nieruszane, bowiem od
chody od drzewa haudlowego, jak konary, wierzchoł
ki etc. będą nieomal w stanie okolice drzewem Opa
towem na ten czas zaopatrzyć, a nim się spekulacye 
lasowe ukończą, to w miejscu każdego wielkiego 
drzewa wyrosną już 3 lub 4 młode drzewka, a nim 
się pozostałe 3/s do spekulacyi handlowej nieprzyda
tne jako materyał opałowy zużyją, to już młody las 
wyrośnie: bowiem kto zna górskie okolice, to mu 
wiadoma siła produkcyjna lasów w górach, gdzie 
pole orne w blikości lasu przez lat 10 pod pług nie 
używane, już się gęsto młodemi świerkami i jodełka
mi pokrywa. Z przytoczonych tu danych wynika prze
to logiczny wywód, że pp. właściciele dóbr, lasów 
w pień nie wytną, wierzchołków gór nie obnażą i 
wylewu rzek nie sprowadzą, bowiem nie jeBt to 
wcale w ich interesie.

My zaś mieszkańcy tych okolic witamy pp. właśc i 
cieli dóbr w mowie będących z prawdziwą uprzejmo
ścią i z nieudanem zadowoleniem, —  bowiem, jako lu 
dzie przemysłowi i posiadający kapitały, zdolni nas 
z tego wiekowego letargu nieczynności wydobyć i do 
życia czynnego pobudzić, a dając sposobność do za
robkowania, staną się prawdziwemi dobrodziejami ty> 
sięoy rodzin. ______

■ki ■ Zadarowa, Stanisław Dobrzański artysta drama
tyczny ze Lwowa, Józef Kwiatkoweki z Warszawy, 

f BU ■ —

B iała 23 lutego.
(Z. Z.) Przed kilkoma dniami doniesiono do Czasu 

o próbach wbijania rur studziennych S o h u l h o f a ,  
w celu wydobywania wody na rynku w Biały. Rze
czywiście ajent p. Herman Kellerman na d. 18 b. m. 
wobec wielkiej publiozności dokonał tej próby w dwóch 
miejscach w rynku nowym, i po dwugodzinnej pracy 
doskonałą wydobył wodę.

Sposób wydobycia jest nadzwyczaj prosty. Za po
mocą bowiem małego kafaru zawieszonego na szru 
bach żelaznyoh, ustawionych w trójkącie, wbijają się 
rury żelazne do ziemi. Koniec tury jest spiczasty i 
ze stali, aby łatwiej mógł pokonać przeszkody w zie
mi. Trochę wyżej znajdują się małe sitkowate dziur 
ki, przez które woda do rury się przedostaje. Jeżali 
rura natrafi na żyły wodne, woda natychmiast się 
wciska do rury i za pomocą prostej pompy na po
wierzchnię się wydobywa. Cały przyrząd wielkie 
przedstawia korzyści; bo bez znacznej straty czasu 
bez wielkiej pracy i mniejszemi stosunkowo kosztami, 
niż przy świdrowania studzien zwyczajnych, dokony 
wa się cała ta czynność, a skutek zawsze jest pe
wnym, bo po  k i l k u  próbach przyrząd czy tu czy 
tam na wodę napotkać musi.

(Przypisek Btdakcyi). Wynalazek ten nie jest 
bynajmniej nowy, bu od kilkunastu lat Francuzi u- 
żywają go z dobrym skutkiem dla armii swojej w Al 
gierze. Przypuścićby można, że pierwotny wynalazek 
Nortoua ulepszony lub uproszczony został pod wzglę
dem konstruzcyi i że studnie Schuihofa rzeczywiście 
zasługują, iżby zwrócono uwagę na ten wydoskona
lony wyualaaek, skoro N. Pan z powodu próoy z tą 
studnią w obecności ministra wojny dnia 23 b. m.

Wiedniu odbytej, kazał sobie przedłożyć obliczenie 
kosztów zaprowadzenia tego .przyrządu dla użytku 
armii cesarskiej. Wedle zdania ministra wojny, nale
żałoby po dwie takich stadzień sprawić dla każdej 
dywizyi; a koszta sprawienia dla całej armii wyno
siłyby razem 50,000 złr. Nim jednak zalecilibyśmy 
studnie te do użytku kraju, radzibyśmy usłyszeć uda
nie naszego Towarzystwa roluiozego; jeden bowiem 
z członków Komitetu Towarzystwa oglądał ten przy
rząd starannie za bytności swojej w Wiedniu.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

Par y k  24 latogo. Prezss senatu T r o p  l o n g  
zachorował ciężko (jest sparaliżowany. Rad.)

ąd francuski rozesłał reprezentantom swoim 
zagranicą okólnik, w którym ogółowo przedstawia 
rezultata konferencji.

Pary i  24 lutego. Na dzisiejszem posiedzenia 
Ciała prawodawczego minister F o r o a d e d e l a  
ioquette odpowiadał na mowę T  h i e r s a. — Za
przeczają pogłosce, jakoby br. S o l m s  zastępca 
losła praskiego czynił ministrowi L a  v a l e t  t e  

przedstawienia z powoda Hanowerczyków.
Bruksella 25 lutego. Z powoda odrzucenia 

przez senat budżeta ministerstwa sprawiedliwości 
(uchwała zapadła równością głosów 25 z każdej 
strony, co znaczy zawsze nieuobwalenie, a zatem 
odrzucenie) odbyła się jeszcze wczoraj wieczór 
rada ministrów pod przewodnictwem króla. Roz
wiązanie senatu uważane jest za prawdopodobne.

ITreiburg; (w Brisgowii) 24 lutego. Prokura- 
torya postanowiła postawić w stan oskarżenia ad 
miuistratora dyecezyi sufragana X. K t l b l a  i ad 
ministratora probostwa X. Burgera w Konstancyi 
za nadużycie władzy urzędowej. Oskarżenie wrę
czone zostało wczoraj sntragannowi. (Powodem 
tego procesu jest exkomnnikacya burmistrza w 
Konstancyi dla te g ), że brał odział w obchodzie 
rocznicy spalenia Jana Hasa zarządzonym przez 
Czechów, a  odmówił pozwolenia na zjazd katoli
ków. Red.).

Londyn 24 lutego. Standard  powiada, iż u- 
poważaiony jest donieść, że rząd hiszpański za
wezwał księcia Montpensier i jego żonę do powro
tu do swojćj rezydencyi w Sewilli.

ETorencya 25 lntego. Oaz. di Torino zape
wnia, że wkrótce odbędzie się w Lugano pod 
przewodnictwem M a z z i n i e g o  zgromadzeniowy- 
słauników stronnictwa republikanckiego włoskie
go. Opinions krytykuje dwa ostatnie listy Kosza 
ta, dowodzi, że Węgry w r. 1869 zupełnie iune 
mają stanowisko niż w r. 1866, i uważa za nie
właściwe, aby Kosznt po przywrócenin konstytu- 
cyi z r. 1848 chciał wracać do W ęgier, tak jak 
gdyby Mazzini chciał wrócić do Włoch z tytułem 
prezydenta rzpltej włoskiej.

Belgrad 25 lntego. Półurzędowy dziennik 
Jedność obawia się, aby złe rządy O s m a n a  pa
szy w Bośaii nie sprowadziły zajść między Tar- 
cyą a Serbią, za które odpowiedzialność spadła
by na Osmana paszę.

W a s h i n g t o n  23 lutego. Mimo veto prezy
denta, Izba reprezentantów uchwaliła ponownie 
bil o taryfie miedzi i przesłała takowy Senatowi

W ashington 24 lntego. Izba reprezentan
tów uchwaliła 180 głosami przeciw 60 bil tyczą 
oy się wypłaty w złocie wszystkich bonów opro
centowanych, jeżeli wyraźaie przy wydawaniu icb 
uie była zasstrzeżona wypłata w papierach. Jak 
wczoraj Izba reprezentantów, tak dziś senat, mi 
mo veto prezydenta nebwalił bil o taryfie miedzi.

Poczta posłańca wa (piesza), między U ś c i e m  s o l  
n e m  a B o o h n i ą  dotąd trzy razy na tydzień od
bywana, od Igo marca b. r. co  d z i e ń  kursować 
będzie; mianowicie odehodzi s U ś c i a  s o l n e g o  o 
godzinie 1 w południe, a przybywa do Bochni o god. 
7 z wieczora; a z B o c h n i  wychodząc o 6 z rana, 
przybędzie do Uścia solnego o god. 12 w południe.

Frzyjeehali do Krakowa od 25 do 26 lutego.
HOTftL POLLER A: Józefowa Brandysowa właśc. 

dóbr z K alwaryi, Władyaław Wierzbicki z Galicyi, 
Oswald Tenicer Dr med. z Ołomuńca, August Przy- 
wożuik kupiec z Wiednia, Ludwik Liltopp z Warszawy, 
Karol Heid kupieo z Morawy, Antoni Janta z Karnio- 
wa, Wilhelmina Luszkiewiozowa z Warszawy, G. Schle- 
gerl kupieo z Wrocławia.

HOTEL DREZDEŃSKI: Seweryn Komar właśc. 
dób z Galicyi, Leonard Serafiński notaryusz z Bochni, 
Sylwester Kaliski z Zatora.

HOTEL POD ROŻĄ: Józef Mrowieć poruoznik z 
W iednia, Konrad Łempicki z żoną nłaś. dóbr i na
czelnik z Granicy, Jerzy Vau kupieo z B erna, Ale 
ksander Szegryński z żoną i siostrą dyrektor tele- 
grafa z Granicy, Kazimierz Koszucki właśo. dóbr z 
Kongresówki.

HOTEL SASKI: Julian Kirchmayer wł. dóbr, Jan

Nie wiemy, jak  dalece poczyta sobie N. fr. 
F resse za pociechę, te  artykuł jej „Ołos niemie 
cki z Galicyi“, który odparliśmy, jak  na to zasłu 
giwał, znalazł sympatyczne nzaanie w urzędowym 
organie rosyjskim Dnetonik W arszaw skij; ale ró 
wnocześnie nie odwdzięcza mu się N . fr .  Prssse. 
podnosząc dziś petycyę p. Delamarre do senatu 
francuskiego o nauczaniu bistoryi rosyjskiej w 
szkołach zpom :nięciem dziejów Rasi. N .fr .P resse  
przemawia znów dziś do Rusinów Galicyi, zaleca
jąc im, aby wespół z Polakami bronili się przed 
naciskiem nawała moskiewskiego. Ale N .fr .  Pressa 
nie powinna zapominać, że właśnie dawny system 
anstryacki wychował tak Rusinów w Galicyi, iż 
Moskale sprowadzają ich sobie jako naaozycieli i 
księży dla zmoskwiczenia Rusinów w zabranych 
ziemiach polskich, że oni jedni przypuszczeni są 
na mocy nkazn osobnego do przywilejów, które 
w krajach polskich słnżą Moskalom sebizmaty- 
kom. A nauczycielami Rusinów w Galicyi byli 
właśnie tacy, jak  autor „Głosu niemieckiego."

Staats-Aneeiger praski zamieszcza rozporządze
nie króla w imienia Związku niemieckiego zwo 
łające parlament Niemiec północnych na d. 4 
marca. Mimo tego Proving. Coresp. donosi, że 
rząd postanowił przeciągnąć sejm praski do koń
ca przyszłego tygodnia, to jest do 6 marca. Sejm 
praski zajmował się ostatniemi dniami sprawami 
prawodawstwa lokalnego.

Polemika praskich i francuskich dzienników u- 
stała, a na nowo zaczynają się w sprawie pru
skiej wycieczki przeciw Anstryi. 1 tak, Kreuz-Zty 
donosi, że myluą jest wiadomość podana przez 
La Patrie, jakoby Porta począwszy od 12 b. m. 
fortyfikowała granice Buśuii w obawie napadu 
z Czarnogóry, tudzież że sypie okopy w wąwozach 
prowadzących do Serbii, aby przeszkodzić połą 
czeniu się Serbów z Czarnogórcami. Praw dą ma 
zaś być, że f  >rtyfikacye wznoszone przez rząd ta- 
recki mają przeszkodzić ewentnalnemn wtargnię
cia austrysekiema do Bośnii tudzież utrudnić 
wkroczenie Serbów do Bośaii.

Zarazem Gazeta krzyiowa powołując się na o- 
świadczenie adwokata Gikulesko w Romanulu 
który stawał w obronie Bułgarów pozwanych c 
napad na Bałgaryę, utrzymuje, że jeńcy bułgarscy 
opatrzeni byli w ładunki austryaokie. Prócz tego

podczas tego procesu pokazuje się, że w kwietnia 
r. z. otworzyła się w Bałkaaie banda dwutysię- 
cza a i ustanowiła rząd tymczasowy. Zatem w pier
wszym przypadku nie rząd praski wspierał po
wstanie bnlgarskie, w drugim zaś nie rząd ro
m ański.

W ciele prawodawczean fransaskiem opozycya 
prowadzi dalej walkę o budżet miasta Paryża; 
ale co jeden m iw ca rozprawia przez cała posie
dzenie, to drugi nazajutrz podobnież zajmuje ca 
łe posiedzenie. Zaczął G arn ier- Pagói, potem Pi
card; jema odpowiedział komisarz rządowy Gau 
tear, tema zaów Thiers, a Thiersowi minister 
Forcade.

Dziś w piątek miała być wniesioną w Izbie 
niższej w Londynie sprawa reformy szkół w Szzo- 
cyi, dotykając* bardzo blisko kwestyi kośaielaoj.

Zgromadzenie kortetów hiszpańskich uchwaliło 
aa posiedzenia d. 23 b. m. waiosek względem 
podziękowania rządowi tymczasowemu i powie
rzenia marszałkowi Serraao misyi utworzenia no
wego ministeryaao. Uohwala ta zapadła 171 gło
sami przeciw 37. Z tego nielicznego wotom oka
zuje się, że wielka liczba depatowanyoh aie ohoia- 
ła brać odziała w głosowania. W każdym jedaak 
razie rząd tymozasowy liczy na dwie trzecie czę
ści głosów w Izbie. Król Ferdynand PortagaUki 
zaprzecza, aby aię starał o koronę hiszpańską. 
Kandydatura księcia Moatpoaaier będzie musiała 
być poczytana za odroczoną do lepszych czasów, 
bo w tej chwili republika przeważa, i nawet Prim 
do niej się skłania.

Gabinet grecki równocześnie z odpowiedzią na 
deklaraoyę konferencyi podaną w naszym dzien
nika, przestał, jak  doaieśliśmy, notę do posła swe
go w Paryżu, Rangabe, z komentarzem tej odpo
wiedzi i poleceniem, aby ndsieiił ją wszystkim 
posłom na konferencyi zasiadającym, prócz ture
ckiemu. Nota rzeczona z d. 6. lutego, jak  donosi 
Pressa, składa się z trzech części. Pierwsza mówi 
o przyjęcia deklaracji poprosta i bezwarunkowo, 
przez co rząd grecki ciężką wziął na siebie odpo
wiedzialność. Draga część rozbiera postępowanie 
konferencyi, która się usunęła od wszelkiego w da
nia się w przedmiot sporny i w jego przyczyny, 
wyświeca postępowanie Tarcyi, rozbiera ultima
tum, zarzucając mu niesprawiedliwość, gdyż w 
chwjli wydania go główny przedmiot jego już 
nie istniał. Natomiast postępowanie Grecyi uie 
da się wyłącznie traktować ze stanowiska prawa 
aarodów; praktyka bowiem oczy, że rządy zmu
szone są często od prawa tego odstępować, co 
szczególnie pokazuje się w ostatnich czasach pod 
względem blokady. Trzecia część noty greckiej 
mówi o Krecie; żałaje, że konfereneya sprawę 
tę pominęła, i stawia żyozenie, aby mocarstwa z 
wyłączeniem Anglii opiekowały się tameczny
mi chrześcijanami, skoro Greoya nie może tego 
czynić.

Dokument ten, mówi Presse, ma na cela nie 
tyle wpłynąć na pełnomocników konfereaoyi, jako 
raczej zasłonić rząd grecki przed własaym naro 
dem, osłabić złe wrażenie i usprawiedliwić rząd, 
który przyjął na siebie obowiązek trudny, chcąo 
ochronić kraj od grożących ma niebezpieczeństw; 
wreszcie ma posłużyć rządowi jako  usprawiedli
wienie wobec przyszłego sejma, wykazując, że 
rząd grecki njmnje się za Kreteńczykami w chwi
li nawet, gdy ulega przymusowi. Nota wykazuje, 
że prócz jednćj Anglii wszystkie mocarstwa wsta
wiały się za Kreteńozykami. Rząd angielski na
wet w tym przypadku, gdzie szło o objaw jedy
nie sympatyi, trzyma się zasady nieinterwenoyi 
w obce sprawy. Ta okoliczność rzuca nowe św ia
tło ną politykę gabinetu Gladstone i wskazuje, 
jakiej drogi będzie on się trzymał w każdym ra 
sie, ilekroć wezwany będzie do udziału w radzie 
mocarstw dla rotstrzygania sporów międzynaro
dowych.

Kanty Kirchmayer właśo. dóbr z Krzesławic, Win
centy Rybicki adwokat z Rzeszowa, Józef Kopystyń-1 ze spraw ozdania dowódzcy tureckiego odczytanego

Matma depesze teiegr&ficiai „Gz&tó*
Bruksella 26 lutego. Izba deputowanych u- 

chwaliła budżet ministerstwa sprawiedliwości od
rzucony przez Senat.

l H a d r y t  25 lutego. Zgromadzenie kortezów u- 
chwaliło 180 głosami przeciw 62 oddać najwyż
szą władzę wykonawczą w ręce S e r  r a n y ,  a ten 
rzekł, iż przyjmuje władzę przez zaparcie siebie 
samego; nadużycie jej jest niepodobne, gdyż nie 
służy mu prawo dawania veto, tudzież rozstrzy
gania o pokoju i wojnie. Pragnie on w zgodzie 
z mniejszością, iść z większością, i dopóty pozo
stanie na posadzie swojej, dopóki tego będzie po
trzeba, a potem usunie się do życia prywatnego. 
S o r i n  stwierdza, że mniejszość przyjęła z zado
woleniem słowa Serrany.

Konstantynopol 25 lutego. Porta rozesła
ła wczoraj depeszę okólną do reprezentantów swoich 
za granicą, i w niej dziękuje Europie za jej po
stawę wobec sporu z Grecyą, oraz oświadcza, że 
zastrzeżenia przez Grecyę postawione zachowuje 
sobie do osobnego okólnika, gdzie wskaże, jakie 
aa przypadek nowych wypadków będzie ocenie- 
uie ich i zachowanie się Porty.

Kursa. W i e d e ń  26 lutego godzina 2 popołud. 
5%  zjednoczony dług państwa 62.------- . 6*/0 zje
dnoczony dług państwa w srebrze 88’30. — Losy 
z roku 1860 98-30. — Akcye banka 729.— Akeye 
zred. 293.70. — Londyn 122*15. — Srebro 120 25. 
Oukat 5-77.

P a r y ż  25 lutego wieczór. Renta 71*45

VIM-OWIKlKIALtfX KŁOAKTOfc X W¥!>AWUA 
Jbmzmszi MAahztSzawstsi.

Kurs papi&ów z pientSazy.

l i r a h ś w  36 lutego, 
jreb. poi. s t  za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast poi. z kup. 
Banknoty poi. lOOzłr. 
Buble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za ISO złr. 
Irebro nowe austr.. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
fółimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

,  „ stare .
Oblig. indem. „ 
Ak. k. g. bez k. i dyw.

„ L. Oz. z oałą wpł 
Listy, a us. zak. kr. z.

* banku hipoteoz
W ie d e ń  3 i  lutego. 
|  Metaliki na w. o.
_ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k.
„ Obi. ind. niż. Aust 
.  „ czeskie.

:  ’K i t '

żądają plącą 6} Obl.ind.galioyjb. 
* .  buków.

Pożyozka głod. gaf.
Listy zastawne. 

aj Banku nar. losow. 
4J Galioyjskie . . 
51I Wegiersk. los. 
aj Boden Or. austr. 
Połyozki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839 

. > .  1864
, ,  ,  1860
i j i  » 1864
, Como-Rente.
, Kredytowe .
, żegl. par. na D. 
, Ks. Esterhazy 
, Księcia Salin.
» Palfy

69 TO „ ks. Klary . .
61 90 „ hr. St. Genoia
66 60 „ miasta Budy
89 — a ks. Windisolig.
91 TS ,  hr. Waldstai-j
T6 ro g  hr. Keglsvieh
T7 — .  Bsdolfs ^  ..a *

Z ąuają pilteą

71 25 70 76
71 — 70 25
75 — 74 60

101 50 101

100 80 100 60
76 50 75 50
93 50 93 _

107 — 106 60

209 60 199 50
90 76 90 36
97 60 97 4>

136 50 126 30
34 — 33 60

166 25 164 75
97 — 93 —

43 41 60
35 60 34 60
38 — 37 __

33 50 33 60
36 — 36 5o
33 — 23 _
35 50 34 60
15 60 15 _
16 50 .16 60

Aitu. Oaatń. i p r tsu i. 
Banku naród, austr. 
Nakładu kredytów. 
Żeglugi par.ua Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a.
,  zachodniej o. El. 
„ Pardubiokiej .
„ południowej • 

ks. Rudolfa 300 ii. w. a. 
Galioyjskiej - 
Ozerniow. . • 

Oolig.pierwszeństw. 
KoL Ges. Elż. 6* za 
-  — — 100 Ak.m. 
„ (sr. pr). 100 fi. w. a 
,  ^nus. 1863),

KoL Rząd. St: 900 fr. 
» a » Emis 186T , 

KoL połud. S t 900 fr. 
,  Bony U! 1876-1876. 

Kol.pół.C.F.100fl.k.m.
„ za 100 fl. w. a. 

.  w sreb. 9} ,  ,  » 
KoLGłog.zalOOfikm. 
Kol. zaohod. Czes. za 
300fl.a.w.sr.l00 fl.w. a. 
Kol. połud-pół-niem: 

9J — sa 100 fl. 
— w srsbsaa

m
391 30 
632 -  
3337 

319 — 
.79 — 
169 — 
331 60 
169 — 
316 60 
183 —

p-foMs | 
12)
391 — 
620 
3322 

316 -  
178 60 
168 76 
333 30 
193 76 
31S — 
183 60

103 60
91 —
90 — 

133 60 
i3 i -  
113 — 
337 —
93 60
91 -  

107 60

91 -

103 60
tO 75
89 76 

>33 -  
130 — 
112 76 
338 —
93 -
90 50 

107 -

96 -

90 76

81 — 
94 50

Kol.GaLK.L.S00 fl.w.a 
wsrebrzo 5j za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. H 
Kol. Lw. Cz.po 30011
— (w sr. 6J za fl. 100.; 
,  .  a Emisya 1867.

Kol. 1. Sied. fl. 300 a. 
ka. Rudolfa po 30011. 

— (wsr.6* za fi. 100 
a półn.ozes.po 300fL 

a. w. w sr. po 6 > za 100, 
To w. Żegl. par. uaDu:
— — za fl. 100m.k. 
Austr. Loyd fL100m.k. 
KoL Czes. po 300 fi.
— (w sr. 6j zalOOfl.) 

Waluty.
Oesars. korony. .

dukat na a-agę 
— obrączk. 

Złoto al maroo . . 
Napoleondory . . .
Fryderyki...............
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . . .
Srebro, kupony ;. 
Talary związkowa .

i y«iO%

99 25 
94 —

79 50
87 —
88 60

188 60

98 75 
93 76

79 —
86 50 
88 26

88 26

94 90 94 —

94 36 93
91

76

101 — 100 60

5 77 
5 76
9 76
10 16 
9 90

13 30

16 75

9 76< 
6 74
9 76
10 I 
9 81

120 60 i 
120 60

iądają plftOi
Pruskie bilety kas.. 1 68J 1 68
( i w ń w  24 lutego
Dukat holenderski . 6 72 6 66

„ cesarski. . . 6 77 6 12
Półimperyai rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski

9 91 9 78
1 90 1 84

> P«P > 1 65 1 64
Talar pruski . . . . i  81; 1 60
Listy gaL b. kup. w. a. 78 - 77 50

a a m. k. 81 85 31 35
Listy zast. banku hip. 90 60 90 —
Obligi indem. b. knp. 70 86 70 35
6 | Pożyozka naród. — —
Ako. koL gal. b. kup. 316 60 315 75

,  n lwów.- ozer. 
Akoye banku hip. gal.

181 75 
86 —

180 75 
84 25

W a n a .  24 lutego
Listy zast 1 ser. rub. 86 32 86 6

.  .  * *er- . 81 32 80 6kupon 9 68!Listy likwidao. . 70 32 70 7
) a ± kupon „ 93;
) Pożyozka r. 1866 s 145 50 144 50

a r. 1866 a
5 Kolej warsz. wied. „

145 _ 144 -
66 25 ---- —

5 ,  warsz. byd. „ 67.60 66 -
a waru. terete. 97 - „93 —

Posiągi osobowe na kolejach ŁeUwnych 
od lOgo Czerwce, br.

M sh o ta ą  •
‘ K rokow a do Wiednia, Wrootawia 7*10 rano; 3.30 ot 

południu -  do Warszawy i Wrocławia o goda. 
8 rano — do Lwowa in  ao r no; s.30 wieozór—,  .Lwotok 10.30’ r  n o j  s.30 wieozór- 
do Wieliczki l i  r&w . 

s Wiednia do Krakowa 7.l i  m o ; a.30 wieczór:
* Granicy do Szczakowy o godzinie ll.* T P°*U

dniem; 3.6 po poiudma, .
* Ssozakowy do Krakowa 3.61 po południu;
ze Lwowa ao Krakowa 6.10 runo; 9.30 wieezór; 
ł Przemyśla do Krakowa 9 rano.
* Wieliczki do Krakowa 6.40 wieetór-
* Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

P * z y « l* o « z ą :  
to Krakowa z Wiednia 9.49 rano: 7.49 wieezór.—■ Wro

cławia o godzime 9.49 ranó =  z WrooUswta 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieozói 
ze Lwowa 3.&i popołudniu; S.ll rano— z Wis. 
liczki 6.16 wiecŁó*. 

io Prtemuśla z Krakowa 4.43 po południu; 
io Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.86 wieczór 
la Wiednie z Krakowa 6.17 rano, 7J7 wieosót



CZAS z Soboty 27 Lutego 1869.

C k. T o w a rzy stw o
G0." POD A RCZO-ROLNICZE

K R A K O W S K IE .

Odnośnie do Ogłoszenia z dnia 27 Stycz
nia r. b. zawiadamia się Członków Towa
rzystw a Gospodarczo - rolniczego Krakow

skiego, iż
Ogólne Zgromadzenie,

na dzień 3  m a r c a  osnaczone, odbędzie 
się w sali Towarzystwa Naukowego przy 
ulicy Sławkowskiej, a rozpocznie się N a
bożeństwem w kościele Sw. M arka o go

dzinie 10 rano.
Jednocześnie zwraca się uwagę Szano

wnych Członków Towarzystwa na ogłosze
nie Kom itetu w Nrze 40 „ C z a s u “ pod 
rubryką „Gospodarstwo, przem ysł i han
del, odnoszące się do zniżenia cen jazdy 
koleją żelazną dla udających się na Oólg- 
ne Zgromadzenie. (441-1.3)

Tow arzystw a m uzycznego 
wl J  U Z i l ( I i  „M uza,* zaprasza w szyst

kich Członków na drugie nadzwyczajne 
Zgrom adzenie Ogólne w dniu 28 b. m. 
to je s t w Niedzielę o godzinie 3 po po
łudn iu  w Sali R e d u t o w e j  odbyć się 
mające. Na porządek dz ienny : W ybór 
nowego W ydziału.

K raków  26go Lutego 1869.
W incenty Eminowicz, Ja n  Szporeh, 

Prezes. (417) Sekretarz.

Nakładem Księgarni
i W ydawnictwa dzieł katolickich 
WŁADYSŁAWA JAWORSKIEGO

w K R A K O W IE , 
wyszły następujące nowe dzieła:

„Piotr Skarga i jego totek,“ przez M. I. 
A , R ychcick ieg^ (M aurycego hr. Dzie- 
duszyckiego), z '3m a rycinam i, wydanie 
drugie  p rzejrzane i, znacznie powiększo
ne, 2 tomy 8 złr.

„ Loty poczciwej rodziny“, zdarzenie praw 
dziwe przez W incentego Pola 1 złr. 

dto na papierze zw yczajnym  75 cent. 
R a d y  dla dzieci,“ przez ks. b iskupa Só 

gur, 12 cept.
„Siedm  grzechów głównych,“ napisał ks. 

F . G ondek. „L Pycha," 40 cent.

Taż K sięgarnia o trzym ała na skład 
, g łów ny;

n Przyszły Sobór powszechny“ przez ks.
biskupa D upanloup , 45 cent.

, Rozm yślania dla osób duchownych na 
w szystkie dnie roku,, z listów i Ew an- 
gelij, które się każdej Niedzieli na Mszy 
t w. czytają, wyjęte w celu oświecenia 
się w obow iązkach swego stanu, oraz 
podania gruntow nej nauki ludowi chrze- 
ściańskiem u, przez ks. J. Benisławskie- 
go,“ 3 tomy, 6 złr. 70 cnt.

„ W ładza  Papieża w średnich wiekach, 
przez ks. Gosaolana, tom 1 złr. 1.

M. Czepiński i  K . Lange, Powszechne 
O grodoictw o, 3 tomy — z rycinami 
6 złr. 70 cent.

„Encyklopedya Powszechna11 w 28 tomach. 
W ydanie O rgelbranda, po cenie zniżo 
n e j ,—  58 złr. (381-3)

W ydaw ca Posty li większej ks, 
J. W ujka  Szanownych Prenum eratorów 
zaw iadam ia, iż dotychczas wyszło 20 ze
szytów.

D zie ła  na ukończeniu d ruku  nakładem  
powyższego W ydaw nictw a:
„Dwaj Juliusze , “ 1831 i 1863. K artk i z o- 

statnich dni ich żywota, żebrał Lucyan 
S iem ieńskt.

Ks. F . Gondka „Siedm  grzechów głównych, 
II. Łakom stw o.

NAKŁADEM 
.iff, jLeitgebra  w P o zn a n iu
wychodzi od Nowego Roku Tygodnik 

, Ilustrowany

„Sobótka."
Najtańsze to czasopismo polskie —  co 

t) dzień arkusz z pięknemi drzeworytami — 
kosztuje k w a r t a l n i e  w Krakowie złr. 
4 c e n i  15  (r przesyłką pocztową tir. 1 
cent. 4 1 ), w zeszytach cztero-tygodnio- 
wych po 35 cent. (z przesyłką pocztą 
44 cnt.) Prenum eratę przyjmują wszy4- 
k ie Księgarnie: w K r a s k o w i e  Księgar
nia /> .  E . T r ie d le in a .  (365-3 5)

K o n k u r s .

łaśnie nabyty  O gier ze stada 
barona B ethm ana —  pełnej 

crwi angielskiej, przeszło 16 m iary, cie- 
m no-gniady, bez odm ian, z niezw ykłą u 
tego rodzaju  koni silną budow ą, która się 
odziedzicza, w ydając konie kareciane — 
jest wolnym dla 4ch klaczy obcych, za 
poprzedniem  porozujnieniem  się z właści
cielem we W róblowicach, poczta Zakluczyn, 

Rodowód je g o : „Bclizar" po „Chief Ba 
ron Nicholson," z „C ona,“ po „Glencoi ‘ 
po .S cu d ,“ po „E m ilius" z „Shoveler," 

„M orchon“ (A. G. B. Vol. IV. 293).
83 (411-1-*;)

FOLWARK
w  g ó r s k ie j  le c z  u r o d z a jn e j  z ie m i, 

0  lub 5 4  morgów obszaru, z budyn
kami nowymi, 

do sp rzed a n ia  z w o l n e j  ręki. 
0  bliższą wiadomość adres: R . T. 
B., poczta W i e l o p o l e -

S k rzy iisk ie  (3i»4)

13 lat powodzenia we Francyi; 27 medali.

M astyi czyii Kit p.Lhomme-Lefort.
Jedyny, jak i przyjętym został na wystawie po
wszechnej w 1867 r., uznany za najlepszy przez 

wszystkich ogrodników we Francyi, 
do •zcxepienia drzew na zimno 
1 do zagrajania ran na drzewach 

i na wszelkich krzewach.
(Do zastosowania go dostateczny jest nóż lub 

łopatka) 259 5-10 T.
Fabryka ruo de Paris, Nr. 161. Belleville-Paris; 

w Krakowie w aptece p. Brunona Miczyńsk, 
we Lwowie w aptece p. Piotra Mikolasza.

JBL. Sch ón feld ,
Kantor w Krakowie, ulica S to larska pod 
L . 478, w domu przechodnim  kawiarń: 

W ielanda, poleca swój 
doborowy Skład komisowy

K .
dubeltowo ogniotrw ałych 1 bez
piecznych od w łam ania się,
z pierw szej austr. c. k. wył. uprz. fabryk 

E s'y t le ryk cs  W i e ż e  w W iedniu, 
po najtańszych  cenach fabrycznych, od 6^ 
złr. i wyżej; również ma wszelkie gatunki 
w iedeńskich i berlińskich Lamp k m 
finow ych, sto ło w y ch , ścień  

nycli, wieszanych, 
ako też części L am p, C ylindry , Banie 

Szk ła  białe, i t. p. (1698 10-12

Ul, JBollmann
w W iedniu,

Rothenthurm strasse Nr. 31, 
Mariahilfstrasse Nr. 9 1 . 

Majwlększy Skład  Maszy
nek do szycia w szystkich  
system ów po zniżonych ce
nach ,  i  jednorocznem zaręczeniem.

Ręczne m aszynki do szycia od 25 
do 50 z łr. i wyżej. —  B ezpłatne illu- 
strowane Cenniki przesyłają się na 
żąd an ie .— g ^ T ’O prfcz  tego S k ład  
prawdziwych rosyjskich Sam owa
rów i Maszynek G o u f f r i r  we 
wszystkich rozm iarach. (3247-11)

Handel HERMANA TRITSGHA
przy M a ł y m  R y n k u  w K r a k o w i e  

otrzymał świeży transport

W yziny, Sztokfiszu  suchego i 
moczonego, K a w i o r u  Astrach., oraz 
H erb a ty  prawdziwej karawanowej.

(405-3)

A Q T M V  Duszność, chrypka, katary zada- Au X Dl X • wnione i wszelkie cierpienia ka
nałów oddechowych, ustępują w jednej chwili 
po użyciu Rurek anti-as-matycznych p. hevsssi 
s e u r a ,  19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można: w Kranówie w aptece p. Bru
nona Miczyńskiego— we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolasza. (3 13)

F A B R Y K A
MACHIN i NARZĘDZI ROLNICZYCH

o r a  z

Odlewarnia żelaza
L. ZIEL

w  K RA K O W IE
Odwołując się do tylokrotnych publicznych uznań i świadectw, jakie za wyko
nanie rozmaitych przemysłowych Zakładów otrzymała, ma zaszezjt podać do pu- 
jlicznej wiadomości, że podejm uje się budowy i urządzeń mechanicznych MłjK* 
U Ó W  amerykańskich, parowych i w odnych, B r O W d r Ó W ,  © O r z e l l i ,  
C ukrow ni, O learil, T a r ta k ó w  różnego systemu i wielkości, 
M achin  p arow ych , K o tłó w , Pom p, S ik a w ek , D y- 

s ty la to ró w , n a r z ę d z i do N afty  i  t. p.
W yrabia wszystkie M a c l l i l i y  I  N a r z ę d z i a  r o l n i c z e  i takowe 
zawszą na Składzie posiada, a idąc za postępem przemysłu, wzbogaconą została 
zupełnie nowemi modelami z ostatniej P a r y s k i e j  I T y s t a w y ; zwraca 
zaś obecnie uwagę Szanow nych‘obywateli jako stosowne w tej porze i poleca: 

n a jp r a k ty c z n ie j s z e ,  n a j lż e js z e  i n a j t a ń s z e ^ J J ^

poprawne Sienniki uniwersalne Garreta
do rzędowej uprawy na 44 , 13  i 45 rzędów, które po cenach 2 3 6 , 2 60  

2 8 4  złr. w. a. wyrabia; Siewniki te służą do każdego ziarna i do roślin oko
powych i pastewnych, mogą być zarazem i do siewu rzutnego używane.

Następnie:

Słowniki szerokorzutne Robilarda
oszczędzające 2 0 %  ziarna, które przy użyciu jednego konia 48 do 2 0  morgów 

dziennie zasiewają, po cenie 1 25  złr.
OpróczTtych, wyrabia Fabryka najpraktyczniejszy M ło ca r n ic , KftC 

ra ty . M ły n k i, S ie c z k a r n ie , P łu g i ,  P le w n ik l ,  Ob 
oryw acze, D ra p a cze , W a lc e , d r a b ie ,  P r z e tr z ą sa -  
c z e , K o s ia r k i,  Ż n iw ia r k i, K o p a c z k i ft t. p. za umiar
kowane i najtańsze ceny. —  Cenniki, Kosztorysy, Plany i W zory na żądanie 
przesyła. (377-3-6)

I. D. Garrett’s Buskau,
znane z sumiennego wykonania i najodpowiedniejszych konstrukcyj

Lokomobile, Młocarnic, Maszyny do siewu
rzędowego,

w dowolnych odstępach rzędów,

Spulchniacze i Rozdzielacze nawozu,
M ły n k i do m ąk i 1 do śru to w a n ia  własnej komtrukcyi, do 

popędu parą, polecamy z naszych Składów wedle Cennika. 
N ap raw y w s z e lk ie g o  rodzaju  M aszyn wykonywamy tut<

w naszych Fabrykach. (3*8-7 8)
C zęśc i za p a so w e  d la  M aszyn u nas k up ion ych ,

my zawsze na  Składzie.
S h o rten  e t E a s to n

w Wr o c ł a wi u ,  Tauenzienstrasse Nr. 5.

ma

Dr* Medycyny Hartnnga
Pomada z ziół, i Olej z kory chinowej,

d# psbudieaia i ożywienia psrssta  wisiew; da trwsleg# sachswauia i upiększenia włssew,
po 85 cent wal. austr. po 85 cent wal. austr.

N r. 67
W ydział Rady powiatowej Pilznień- 

skiej rozpisuje niniejszem Konkurs na
posadę In ży n iera  d r o g o w e 
go  powiatowego w Pilznie, z roczną 
płacą 4 0 0  złr. w. a. i dodatkiem 4 0 0  złr 
w. a. na podwody.

Zamierzający ubiegać się o tę posadę 
zechcą swoje podania z dowodami po
trzebnego uzdolnienia wnieść do tutej
szego Wydziału, najdalej

do dnia 30 Marca r. b.
Pilzno dnia 10 Lutego 4869 .

361-3) P rezes:
i f t i c h a ł  D o b r z y ń s k i .

Starych Win
Węgierskich

8 , 0 0 0  b u t e l e k ,
po cenie niżej połowy wartości, 

jest do rozprzedania
v  Hotelu Drezdeńskim,

w Sklepie skór od ulicy Flo- 
________ ryańskiej. (ąsą-t-s)

*

*

Wyszczególnione te uprzywilejowane kosmetyczne środki w kraju i za gra
nicą, przez kobiety i mężczyzn od wielu lat cenione, dla swej doskona
łości wyrobu i skuteczności, taką sobie zjednały sławę, że z rachuby na to, zna

lazła się wielka ilość podobizn: i szanowni kupujący bardzo często podobną far
bą i rysunkiem etykiety, jako t:ż udaniem podpisów lekarskich, jednakowem u- 
braniem etykiet uwiedzeni — oszukiwani bywają.

Pod płaszczykiem tego li zewnętrznego podobieństwa, wydają te podłe n a 
śladownictwa po największej części zupełnie złe, przeciwne celowi w y oby, a tern 
samem szkodzą najdotkliwiej dobrze zasłużonej sławie prawdziwych wyrobów.

D la zabezpieczenia się od t a k i c h  o s z u s t w ,  któremi Publiczność jest 
pokrzywdzoną, a jednocześnie sława prawdziwych doskonałych wyrobów jest 
także na niebezpieczeństwo wystawioną, zechcą szanowni odbiorcy te jedynie 
produkta jako z pewnością prawdziwe i niefałszowane uważać, które li tylko 
w składach miejscowemi gazetami ogłaszanych, nabywane być mogą.

H ^ D l a  Krakowa znajduje się w y ł ą c z n a  s p r z e d a ż :  u pana W i k t o r a
K e t l y k a ,  apt. „pod Baraniem i p. u J ó z e f a  J a h s s a ;  również utrzymują artykuły te:
w BIAŁEJ . Leopold Scliwanzer — w BEŁZIE p. A. W. Grott — w BORSZCZOWIE p. A. 
Niemczewskio i Spółka — w BRODACH pani Ewa Kornfeldowa i p. Franciszek Gomolińaki aptek. — 
w BRZEŻAN ACH p. B. Fad^nhecht,— w BUCZACZUp. A Kercel i Popowicz -  w BOCHNI p. Paweł 
Niedzielski — w CZERNIOWCACH pp. Ignacy Schnireh i J. Szegierski księgarz — w DROHOBYCZY 
p. J. Rosenheim — w GORLICACH p. Walery Rogawaki apt., — w GRÓDKU p. Tomaszewski 
apt., — w GRYBOWIE pan Alojzy Mnazyńaki, — w JAROSŁAWIU pan Rohm apt. — w JABSACH 
pan Michał Neumann,— w KOŁOMYI p. Joel AldorBtein, — w KROŚNIE pan Antoni Krzyaztofor- 
ski -  we LWOWIE pp. J. F. Kleina wdowa, p. Zygmunt Rucker aptekarz, pan Fryderyk Schu- 
bnth, p. A. Berliner apt. (przedtem Laneri), i p. Piotr Mikolasch. — w LISKU p. Robert Barański 
apt. — w MANASTERZYSKACH p. J . LipBchfltz, — w MIKULINCACH p. Staniaław Miedlicki apt. 
— w MYŚLENICACH p. F. Sendler, — w NOWYM-TARGU p. Karol Laur. — w NOWYM SĄCZ\J 
p. Ignacy Garan, -  » PRZEMYŚLU p. Edward MaChalski, — w PRZEWORSKU p. Feliks Świtalaki 
apt.,— w RADOWCACH pan Karol Teiehmann,— w R \W IE  RUSKIEJ p. Jan Diestlapt. —w RZE
SZOWIE p. Ign. Schaiter i Spółka, — w SADOGÓBZE p. A. St. Bursa''—w SANOKUp. J. Zarewicz— 
w SAMBORZE p. Antoni Kromer,—w SĘDZISZOWIE p. I. Kownacki— w Stryju p. I. Germann apt.— 
w SKALACIE p. T. Dziembowski— w SOKALU p. A. W. Grot,— w STANISŁAWOWIE p. Ferdyn. 
Ste her apt., dawnój Tomanek, — w SERECIE p. J. Dempniak, — w SUCZAWIE p. J. Szegier
ski—w TARNOWIE p. W. T. A. Wielogórski i p. Henryk Koy, — w TARNOPOLU p. A. M rawetz 
i p, Wal. Stachiewicz, — w WADOWICACH p. F. Foltin,— w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrgbali 
w ŻÓŁKWI pan Renie Barbag, — w ŻÓRAWNIE pan Władysław Postąpski. (67-4-8)T*

Profesora Dr"* Llndesa
r o ś l i n n a  P o m a d a  w  l a s k a c h ,

pobudza elastyczność włosów, równocześnie u trzym uje rozdział włosów, po 50 cnt.

b alsam iczn e M t y d l O  O l i w n e ,
wyborne do mycia i kąpieli dla najdelikatniejszej skóry kobiet i dzieci, po 35 cnt.

W wyborowym gatunku cały

Ubiór zimowy
watowane Palto, Spodnie 

i Kamizelka

ae~24 zlr.~*f
O r  ' J

W ytw orny

Ubiór
' salonowy lub balowy
Surdut lub Frak, Spodnie i Kamizelka 

z cienkiego peruwienu,

iw24 złr.

I

\ A / 7 i / \ a / q  s'?  P* E r f t x t n a  S- ,
■ V Ł j  W u  aby dług zaciągnięty w Gle- 
wicach i 4 tomy zabranej „Chowanny“ 
—  do Handlu W go K o s z a  w K rako
wie oddał —  w przeciągu 44 dni. 

(414-3-3)_________  ‘ Ł .

D alej po najtańszych cenach: 
Krótki Surdut zim. wat. od . 6 do 12 złr. 
Wytw. Palto wat. lub bez od 14 do 50 „ 
Wierzch. Suknia w rózn. kol. od 8 do 28 „ 
Surduty wiosenne na 1 lub 2 rz. 6 do 26 „ 
Surduty myśliwskiej każd, gat. 6 do 24 „ 
Szlafroki watów, lub bez .o d  8 do 28 „ 
Gunie podróżne ż kaptur, od 8 do 30 „ 
Futra do podr. różnie podszyte 36 „ 120 „ 
Futra miastpwe wykład, lub nie 40 „ 2C0 „ 
Spodnie zimowe, nowe wzory 4 „ 14 „ 
Kamizelki z różnych materyj 2}„ 10 „ 

vaIppa

SKŁAD UBIORÓW
Hellera i Alta

w W iedn iu , G raben N. 3, I. p iętio  
„zum  S to ck  am E isen , 

przy rogu  ulicy Karynckiej.
Zamówienia z oznaczeniem  obwodu 
p iersi (około piersi i pleców), obwodu 
brzucha, długości kroku  (od kroku do 
ziemi) w ypełniają się sum iennie; a 
do każdego zam ówienia dołącza się 
k a r tk f zaręczenia, w której oświad
czam y, że w razie, gdyby dostarczo
ne ubiory nie odpow iadały życze
niom , bez trudności odbieramy napo 
wrót. (1551-183--20C)
0V~Noszone Suknie,sprzedają się mniej za
możnym bardzo tanio. Zasadzając się na tera 
i.e kupujemy nasz towar za gotówkę, że je
steśmy w stosunkach z najpierwszami fa
brykami kraju i zagranicy, opierając się 
na naszem sumiennem postępowaniu, nicze
go nie zaniedbamy, aby wszelkim wyma
ganiom jak najlepiej odpowiedzieć.

Keller et Alt. 
w W iedniu  G raben N  3 , 1. p ię tn ,  

„zum Stock am Eisen.“

Ogromne powodzenie tego środka pochodź 
z jogo własności doświadczonych, sprowadzania 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
najżywotniejszych części organizmu wewnątrz. 
Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier 
Wlinsi na katary , grypę, zapalenie gardła, roz
drażnienie naczyn oddechowych (bronchites), 
reumatyzmy w lędźwiach  i nerwach biodro
wych, itp. Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzb'enia. — Dostać można _w K r a k o w i e  
w aptekach p. B runona Miczyńskiego  i „pod 
Barankiem pana W. Redyka, — we L w o w i e  
u p. Piotra Mikolasza, — w Pradze w składzie 
materyałów aptecznych p. F. Vsetecky.

(7-19-Z5)

Rktn<i7ft\A/a W icś’ 240 mor-D I M U o Z U W d  gów gospodarstwa 
gleby pszenicznej, 9 4  morgi lasu, w do
brym stanie budynki dostateczne w do- 
brym stanie, na gościńcu szutrowanym 
2V 2 mili od Tarnow a miasta głównego 
od leg ła , między dwoma miasteczkami 
Tuchowem i Ryglicami położona, jest 
z wolnej ręki każdego czasu do sprze
dania wraz z wszy8tkiemi inwentarzami 
żywemi i martwemi, lub na 40  lat do 
wydzierżawienia. Bliższa wiadomość u 
f i .  Z .  właściciela we W ierzchosławi
cach przy stacyi kolei żelaznej B o g a 
m i  ł o w i c e. (404-2-3)

Najnowszy i najpraktyczniejszy 
w y n a la z e k  g^-^o)

do znaczenia sam em u bielizny. 1 stę- 
pel z 2 literam i 20 c. 1 flaszka z far
bą niew ypierającą się i poduszką 40e. 
N um er, szt. 6 c. K orona 40 ct. 1 Mo- 
nogram owy stępel 90 c. Praski stę- 
plowe sam e farbę nabierające, P ie 
czątki, jak o  też roboty pieczętarskie, 
w ykonyw ują się. Papiery  listowe b ia 
łe  100 sztuk 35 i 55  c., grube ang. 
p rążkow ane 75c., kolorowe 65c., K o
perty  za 100 sztuk 35, 55, 75c., ko
lorowe 65 c .—  100 monogramowych 
odbić na papierze listowym i koper
tach 45c. — jako  pieczątek list. 25c.

Pieczątki z nazwiskiem i miejscem za
mieszkania zlr. 2-20. Bilety wizytowe 100 
sztuk na papierze bristol. i glanc. 85 ct.
Handel galanteryjny Bettelheima
w  K V le d n ln .  Gartenbau Geselischaft. 

P T  Zamówienia za pobraniem należytości.

A l i c t r w a r k l  Towarzystwo zabezpieczeń na życie i renty
n U o l i j d v I M  „ U l  o o I l G I I I f  w Wiedniu, w połączeniu z kontr-nssekura-
cyjnym Zakładem „T he Gresham Life Assurance Society" w Londynie, którego

fundusz poręczający wynosi

3 5 , 0 0 0 . 0 0 0  f r a n k ó w .
przyjmuje zabezpieczenia na w y p a d ek  śm ierc i, p rzeży c ia , w y 
p raw  dla dzieci, zabezpieczenia posagów, we wszelkich k o illb in acyacll 

na stałe sumy we frankach i złot. reńskich w. a.
Prócz zabezpieczonych stałych fum,  Towarzystwo zapewnia zabezpieczającym się 
8O°/0 c z y ste g o  zysk u , które co lat 5  rozdzielanem bywa. Najbi.lszy 

podział zysku W r o k u  1 8 1 0 .
Taryfy prospektów i t. p., i wszelkich wiadomości udziela jak najchętniej główna

Ajencya dla Galicyi Zachodniej
M. Ś . (mteitznianna  w K r a k o w i e ,

, (*88 3) Stradom N. 47, jako też wszyscy Aienr i w Galicyi.

C. k. wyłącznie uprzywil.

SKŁAD FABRYKI MASZYN
Jabóba VI,inka.

inżyniera i właściciela przywileju w W i e d n i u ,  
B r a u n e r s t r a s s e  IV. 3 .

C. k. uprzyil. Friedmanowskie samo- 
se

Pompy nasycające kotły 
i pom py parow e.
Chwytacze iskier,
Aparata dla lokomobil, dla kominów 
statków parowych, fabrycznych i pa

rowych.

W y z i e w a c z e
dla kominów; fabrycznych, Suszarń.

W e n ty la to r y  d o ło w e  i 
cen try  tu b a ln e  W en ty 

la to ry  dla kuźp, 
według R i t t i n g e r a .

A rm atury do k o t łó w ,
Odprowadzacze wody zgęszczónej dla 
'aparatów parow ych , ogrzewających, 

gotujących i suszących.

P om py s są c e  I t ło c z ą c e .
obrotowe i centryfugalne.

P a te n to w a n e  G w izd k i,
dające znak potrzeby nasycenia kotła 

parowego.

W en ty la to ry  i n a rzę 
d zia  w e n ty la c y jn e ,

dla Sal jadalnych, Kawiarń, Fabryk, 
Szkół, Szpitali. Stajen.

D y m  p o c h ł a n i a j ą c e
O gn isk a,

patent Z w i l l i n g e r a ,  
dla kotłów  parowych, W y -  

grotowalń. Suszarń,
Zaręczona oszczędność opału 12 do 

4 0  na sto.

G. k. wyłącznie uprzyw.
P ie c e  o d ży w ia ją c e  spo- 
dium  1 P ie c e  «fo z w ę 

g la n ia  k o śc i,
dla Fabryk cukrowych i Fabryk spo- 
dium w wielu znaczniejszych Zakładach 
z najlepszym skutkiem w nieustannym 

ruchu będące.

Piece wentylacyjne
z lanego żelaza do Suszarń, 

P ie c e  o p a ło w e  i p ow ie  
trzem  g r z e ją c e , (*)

<ila Salonów, Mieszkań, ćiypjaló, F a 
bryk, Pracow ni, Szkół, Szpitali, Biór, 

Komptoarów.
K u c h n i e

przenośne, zelazne i m urowane każdej 
w ielkiści i wybornej konstrukcyi.

t*) Na zasadzie porównawczych prób opa
łowych z piecami inszych systemów i osią 
gniętej znacznej oszczędności materyaiu opa
łowego, _ zaprowadzone zostały te Piece we 
wszystkich Biórach administracyjnych i loka 
lach ruchu c.k. uprzyw. Kolei Północnej i c.k. 
Kolei Południowej. Obecnie istniejące Piece; 
pokojowe i Kuchnie, mogą według tego sa
mego systemu być urządzone, a to nawet bez 
potrzeby zupełnego burzenia Pieca. Zaręczona | 
oszczędność'opału 26 do 4<> na sto.

’Zam ówienia na wszelkiego rodzaju M aszyny parowe, Kotły parowe, Ma- 
szyny gospodarcze, pojnoinięze, urządzenia fab
najszybciej.

ryczne, w ypełniają się jo l 
(159-4-12)

C w —k f i i  Dmkani W Kirekmmyzre R>|d««a Dr ikarai, Seweryn Dobrzmński.


